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Z archiwów Hitlera
Tajne dokumenty dyplomatyczne ujawnione 

przez Rząd Związku Radzieckiego

W łoskie masy ludoiue 
przecitustairią się zirycięsko reakcji

I. O św iad czen ia  m iło sn e  
Lorda H alifaxa

Nakładem Ministerstwa Spraw Zagranicznych Związku  
Radzieckiego ukazał się p ierw szy  tom tajnych dokumen­
tów  dyplomatycznych, znalezionych w  archiwach niemiec­
kiego ministerstwa spraw zagranicznych. Tom ten dotyczy  
okresu przygotowań do drugiej w o jny św iatowej (lata 1937 
— 1938). Za zgodą Radzieckiego Biura Informacyjnego za­
mieścimy w  „Robotniku“ dłuższe w y ją tk i  z  tych doku­
mentów.

W dniu dzisiejszym  rozpoczynamy druk protokółu roz- 
m ow y m iędzy  Hitlerem a angielskim ministrem Lordem  
Halijaxem, która odbyła się w  Obersalzberg w  dniu 19 lis­
topada 1937 roku. Oświadczenia miłosne Lorda Halifaxa 
w  imieniu rządu brytyjskiego nie wym agają żadnych ko­
mentarzy. T ytu ły  i pod ty tu ły  oczywiście dodała redakcja 
„Robotnika*'.

L ord  H alifax , rozpoczynając rozm ow ę, podkreślił, że w ita  m ożli­
w o ść  o s iąg n ięc ia  poprzez  o so b is tą  rozm ow ę z F u e h re re m  lepszego  w za­
je m n e g o  z ro zu m ien ia  m iędzy  A n g lią  i N iem cam i. M iałoby  to  n a jw ię k ­
sze  zn aczen ie  n ie  ty lk o  d la  obu k ra jó w , lecz ta k ż e  d la  ca łe j e u ro p e j­

sk ie j cyw ilizacji. P rzed  sw ym  w y jazd em  z A ng lii ro z m a w ia ł on  o sw ej 
w izycie  z  p re m ie re m  i z  m in is tre m  sp ra w  zag r an icznych , k tó rz y  całko- 
w ice  zgadzali się z ok reślen iem  celu  w izyty. Chodzi te raz  o w y jaśn ie ­
n ie , w  ja k i sposób m o żn a  s tw o rzy ć  w a ru n k i d la  w szech stro n n eg o  
i  szczerego  om ów ien ia  w szy stk ich  sp raw , in te re su ją c y c h  oba  k ra je .

ZASŁUGI FUEHRERA
W A n g lii p a n u je  p rzek o n an ie , że is tn ie ją c e  w  obecnej ch w ili n ie ­

p o ro zu m ien ia  m o g ą  być ca łkow ic ie  u su n ię te . W ca łe j rozciąg łośc i 
u z n a je  się  (w  A n g lii)  w ie lk ie  z a s łu g i F u e h re r a  w  dziele  odbudow y 
N iem iec . A n g ie lsk a  o p in ia  p u b liczn a  z a jm u je  czasem  k ry ty c z n e  s ta n o ­
w isk o  w obec pew nych  p ro b lem ó w  n iem ieck ich , a le  tłu rh aczy  to  się  t a k ­
tem , że w  A n g lii b ra k  ca łk o w ite j św iadom ości co do  m o tyw ów  i w a ­
ru n k ó w  p ew nych  n iem ieck ich  posunięć. T a k  np. kośció ł a n g ie lsk i z  g łę ­
boką tro sk ą  i n iepokojem  śledzi rozw ój zagadn ień  kościelnych w  N iem ­
czech. W kolach  P a rtii P racy  także  w ystępu je  k ry tyczny  stosunek  w obec 
pew nych  w ydarzeń  w N iem czech.

N ie  b acząc  n a  te  tru d n o śc i, L o rd  H a lifa x  i in n i cz łonkow ie  rząd u  
b ry ty js k ie g o  są  p rześw iadczen i, że F u e h re r  o s ią g n ą ł w ie le  n ie  ty lk o  
w  sam y ch  N iem czech . D zięk i lik w id ac ji k o m u n izm u  w sw oim  k ra ju  
F u e h r e r  z a m k n ą ł m u  d ro g ę  do Z achodn ie j E u ro p y  1 d la teg o  N iem cy  
s łu szn ie  m o g ą  być u w ażan i za  b a s tio n  Z achodu  p rzeciw  bolszewiz- 
inow i. ■ i IV  j-

P re m ie r ang ielsk i (N eville C h am berla in  — przyp. red.) ' uw aża, że 
is tn ie je  ca łkow ita  m ożliw ość znalezien ia  rozw iązania  is tn ie jących  m ię­
dzy nam i różnic zdań  na  drodze szczerej* w ym iany  opinii. R ozw iązanie 
n a w e t tru d n y ch  zagadn ień  m oże być u ła tw ione  przez  w zajem ne zaufan ie .

G dyby N iem com  i A ng lii u d a ło  ^ ę  d o jść  do zgody  lub  p rz y n a j­
m n ie j zm niejszyć różnice poglądów , to  zdaniem  A nglików  należało  by 
w  odpow iedniej chw ili w ciągnąć do rozm ów  te k ra je , k tó re  pod w zględem  
po lity czn y m  s to ją  b lisk o  N iem iec  i  A nglii. C hodzi tu  o W łochy  i o 
F ra n c ję , k tó ry m  n a leż y  od p ie rw sze j chw ili w y jaśn ić , że w sp ó łp ra c a  
a n g ie lsk o  - n iem ieck a  w  żad n y m  raz ie  n ie  oznacza  p ró b y  w ro g ich  in ­
t r y g  p rzeciw ko  W łochom  lub  F ra n c j i.  N ie  pow inno  p o w s ta ć  w rażen ie , 
że  „oś B e rlin  — R zy m ” lub  d o b re  s to su n k i m iędzy  L o n d y n em  i P a ry ­
żem  m a ją  ucierp ieć  w  w y n ik u  zb liżen ia  n iem iecko -ang ie lsk iego .

G dy w  w y n ik u  zb liżen ia  n iem iecko  - a n g ie lsk ieg o  p rz y g o to w a n y  
będzie  g ru n t , c z te ry  w ie lk ie  m o c a rs tw a  zachodn io  - e u ro p e jsk ie  pow in ­
n y  stw o rzy ć  p o d staw y , n a  k tó ry c h  zb u d o w an y  będzie d łu g o trw a ły  po 
k ó j w  E u ro p ie . Ż ad n e  z ty ch  cz te rech  m o c a rs tw  n ie  pow inno  pozostać  
poza tą  w spółpracą, gdyż w  p rzeciw nym  razie  nie n as tąp i k re s  obecnej 
n iepew nej sy tuacji.

F u e h re r  odpow iedział, że zgoda m iędzy cz te rem a m ooarstw am i 
zachodn io  - eu ro p e jsk im i w y d a je  m u  się rzeczą  ła tw ą , je ś li chodzi ty l­
ko  o d o b rą  w olę i o w za jem n e  p rzy jazn e  s to su n k i. S p ra w a  s ta je  się 
b a rd z ie j sk o m p lik o w an a , gdy  się p o ru sza  is to tn e  z a g a d n ie n ia  rz e ­
czow e.

W d a lszym  ciągu  H itle r  a ta k u je  T ra k ta t W ersa lsk i, m ó w i długo  
i m ętn ie  o „w ych ow an iu  narodu n iem ieckiego“ i propon u je  s to so w a ­

niu za sad  „w yższeg o  ro zsądku “ w  stosu n kach  m ięd zy  narodam i. L ord  
H ali far. w  sw e j odpow iedzi s tw ie rd za , że  „daleko  idące  zb liżen ie  m o­

że być  o siągn ię te  ty lk o  w ów czas, g d y  obie s tro n y  w ych o d zą  z je ­
d n akow ych  przesłan ek  i g d y  osiąga  się  jedn ość  opin ii“ . W d a lszym  
ciągu H alifax  o św ia d cza :

ANGLICY SĄ REALISTAMI
W A nglii w szyscy  t r a k tu j ą  N iem cy  ja k o  w ie lk i i su w eren n y  k ra j .  

R o k o w an ia  z  N iem cam i m o g ą  być  p ro w ad zo n e  ty lk o  n a  te j  zasadzie . 
A ng licy  są  r e a l is ta m i i m oże w  w iększej m ierze , niż in n i s ą  p rzek o ­
n an i, że b łędy  d y k ta tu  w e rsa lsk ie g o  p o w in n y  być n ap ra w io n e . A n g lia  

ta k ż e  w  p rzesz łośc i w y w ie ra ła  w p ły w  w  ty m  re a lis ty c z n y m  sensie. 
H a lif a x  z w ra c a  u w ag ę  n a  ro lę  A n g lii p rzy  p rz e d te rm in o w e j e w a k u a ­
c ji o k ręg u  reń sk ieg o , p rzy  ro zw iązan iu  z a g a d n ie n ia  odszkodow ań, 
a  ta k ż e  p rzy  ponow nej o k u p a c ji o k rę g u  reń sk ieg o .

N a leży  sp ró b o w ać  ro zm aw iać  ty m  sa m y m  języ k iem , u n ik a ją c  p rzy  
tym  głośnego m ów ien ia o zby t da lek ich  p e rspek tyw ach , gdyż to  p ro ­
w adzi tv lko  do n ieporozum ień  i m e u ła tw ia  rozw iązan ia  zagadnienia.
""""""strona a n g ie lsk a  n ie  uw aża , że  s ta tu s  quo pow in ien  być  w  k a ż ­
dych w a ru n k ach  u trzym any . W A nglii p rzyznaje  się, że należy  przysto- 
scw y w ać  się do now ych w a ru n k ó w , n a p ra w ia ć  s t a r e  b łędy , m ieć  n a  
uw adze zm ian y  is tn ie ją c e g o  s ta n u  rzeczy, k tó re  s ta ły  się n iezbędne...

F u e h re r  odpow iedział, iż odniósł n ies te ty  w rażen ie , że m im o pew ne 
ob j-yw  rozsądku, w łaściw e decyzje n ap o ty k a ją  na w ielk ie  trudności, 
przede w szystk im  w k ra ja c h  dem okratycznych , gdzie p a rtie  m ogą w y­
w ierać  decydujący w pływ  
s taw ia  tem u dobre 
w ielk ie  trudności.

W d a ls zy m  ciągu  długiego  p rzem ów ien ia  H itle r  poru sza  zagudnie- 
■ }Mi0n ii'd la  N iem iec, a ta k u ją c  jedn ocześn ie  p a r tie  d em o k ra tyczn e .

H alifax w  odpow iedzi na to  ośw iadcza , że  „A nglia  nie zm ien i tak  
p-ęfiko sw ego  u stro ju “ i n astępn ie  tłu m a czy  się przed  H itlerem :

F a k t że A n g lia  z a w a r ła  z N iem cam i po rozum ien ie  m o rsk ie , nie 
l eząc się z p ew n a  k ry ty k ą  z p a r ty jn e g o  p u n k tu  w idzen ia , w y k azu je  

że  rząd  ang ielsk i dz ia ła  także  niezależnie od p a rtii. R ząd ten  
ie s t n iew o ln ik iem  d em agog icznych  in t ry g  p a r ty jn y c h . Z dan iem  

A ng lików  żad en  rząd , k tó ry  za s łu g u je  n a  tę  nazw ę, n ie  m oże być z a ­
leżny  od p a rtii ... (d - c* * J

Z ak oń czen ie  kam panii 
przed w yb orczej w e  W ło szech

Nasz Korespondent rzymski red. Rudnicki donosi:
Zgodnie z ordynacją wyborczą, kampania przed w y bor 

cza w e W łoszech zostanie zakończona w  dniu dzisiejszym  
o północy. Dziś przemawiać będą po raz ostatni przed w y­
borami przywódcy wszystkich partii.

Front Ludowo - Demokratyczny zapowiedział wielki 
w iec na placu Sw. Jana w Rzymie, na którym przemawia 
Togliatti i b. sekretarz generalny Konfederacji Pracy z ra­
mienia socjalistów Oreste Lizzardi.

W czoraj wieczorem przem awiałwieczorem 
przez radio  rzymskie, poważany ogól 
r,ie prezes Zgromadzenia K onstytu­
cyjnego, Umberto Tenracini (komuni­
sta). Stw ierdził on, że w razie zwy­
cięstwa prawicy Włochom grozić bę­
dzie eerwiilizm wobec zagranicy, gw ał­
ty wobec przeciwników politycznych,

fa-pobłażanie d la  odradzającego się 
6zyzmu i rasizmu.

W łoskie m asy ludowe sprzeciw ia­
ją się jednak temu i nie dopuszczą 
do zwycięstwa sił wsteczniotwa. Chcą 
cne być wolne w swym własnym kra

wne wobec praw a w ram ach obowią­
zującej konstytucji. Zrealizują one te 
postulaty w najbliższą niedzielę idąc 
do urn  z imieniem Frontu Demokra- 
tyczno-Ludowego na U6fach, pod sym­
bolem Józefa G aribald iego.

Bombowce amerykańskie 
nad Włochami

RZYM (PAP) Korespondent dzien­
nika „Messaggero” donosi z  Waszyng 
tonu, że eskadry bombowców am ery-. pierwsze wybory 1946 r., id y  naród 
kańskich, przebywające na lo tn ik a c h  włoski głosował za republiką. Reak- 
Niemiec Zachodnich, dokonają w nie

obrony USA Forrestala, który 
dziewa się, że dem onstracja ta uprze­
dzi wątpiących o tym, że „Stany Zje­
dnoczone mogą poprzeć siłą  sw oją ak* 
oję polityczną1'.

Prasa radziecka o'wyborach
MOSKWA (PAP). W koresponden­

ci i z Rzymu „Nowoje W rem ia" stw ier­
dzają, że wybory 18 kwietnia odbędą 
6ię w warunkach trudniejszych niż

dzielę 18 kwietnia — tj. w dzień wy­
borów — lotów nad terytorium  Włoch. 
Eskadry amerykańskie ukażą się m. 
Łn. nad Rzymem.

Korespondent zaznacza, że inicjaty-
ju i niezależne wobec zagranicy, ró-1 wa tych lotów należy do ministra

Chadecy zdradzili ideały katolikom 
De Gasperi narzędziem polityki uiojny

W yw iad  sp ecja ln y  „Paobotnika“ z Adą ASessandrini
P ro f. Ada A lessan- 

d rin i, je d n a  z p rz y ­
w ódczyń C hrześcijań ­
skiego R uchu Pokoju , 
k tó ry  -występuję w r a ­
m ach F ro n tu  L udo­
wego, u rodziła  się W 
U m brii w  m. T ern :.
Po ukończeniu studiów 
literack ich  w ykładała  
k ilk a  la t  l i te ra tu rę  w 
szkołach. N astępn ie  p ro  
cow ała przez k ilk a  la t 
w  B ibliotece W a ty k a ń ­
skie j, obecnie zaś p r a ­
cuje w Bibliotece Un - 
w ersy teck ie j w R z y ­
mie.

W  życiu politycznym  
w ystępu je  zaledw ie od 
k ilku  lat, zdobyła so ­
bie jed n ak  znaczną po 
pularność. szczególnie 
w śród  kobiet. k tó re  
po trafi porw ać druzge-

W sk ład  F rp n fu  D em okratyczno- 
L,udowego w chodzi m. iń. g rupa  po­
stępow ych, pacyfistycznie nastaw io ­
nych  kato lików ; g ru p a  ta , zw ana „U 
M ovim ento C ris tiano  per la P ace“ 
(C hrześcijańsk i R uch na  rzecz P o ­
koju), n ic  zgadzając się z reak cy jn ą  
po lityką  obecnego k ierow nic tw a 
P a r tii  D em okratyczno -  C h rześc ijań ­
skiej, zgłosiła sw e p rzystąp ien ie  do 
F ro n tu  Ludow ego; do n a jw y b itn ie j­
szych przyw ódców  tego ru c h u  należą 
prof. A da A lessandrin i i G. M iglioli

U dało  m i się w łaśn ie  p rzed  chw ilą  
uzyskać w yw iad  ż A dą A lessandrin i. 
M łoda, p rzysto jna , jasnow łosa W ło­
szka, p e łr -  tem p eram en tu  politycz­
nego, w ysoce elokw en tna , zgadza się

i

dziła ich ideał}', postanow ili zerw ać 
z n ią  i p rzystąp ić  do F ro n tu  Demo­
k ra tyczno  - Ludow ego. R uch nasz 
p ragn ie  w spółpracow ać w  jego sze­
regach  i dow ieść, że poczuw a się do 
jedności ideow ej z k lasą  p racu jącą , 
stanow iącą kościec F ron tu . P rog ram  
F ro n tu  L udow ego je s t rów nież n a ­
szym  program em .

— W nazw ie W aszego ru ch u  fi­
g u ru je  słowo „pokój11. M a on zape­
w ne rów nież c h a ra k te r pacyfistycz­
ny?

— Ten problem  in te resu je  nas 
specjaln ie. Jak o  dobrzy chrześcijanie, 
jesteśm y gorliw ym i obrońcam i spra-

słowa. przepojone tro -  Wy pokoju. K apitalizm  m iędzynaro -

cacą k ry ty k a  polityki 
rządu, -wysługującego 
aię am erykańsk iem u 
im perialiam ow i i że la­
zną logika rozum ow a­

nia. W  przem ów ieniach 
sw ych przyw ódczyni 
C hrześcijańskiego R u ­
chu Pokoju  p rzed sta ­
wia obecna sy tuację  
k lasy  robotn iczej we 
W łoszech i w czar­
nych barw ach m alu ­
je  przyszłość k ra ju , 
uzależnionego od W all 
S tree t. U czestnicy w ie­
ców p. A lessandrin i ży 
wiołowo reag u ją  na  je j

ską o byt - prostego 
człowieka,

P. A lessandrin i k ap : 
d ydu je  do p arlam en tu  
w  Rzym ie, W enecji i 
Lucce (T oskan ia).

uprzejm ie  na  pośw ięcenie dw udzie­
stu  m in u t sw ego cennego czasu na 
rozm ow ę z p rzedstaw icielem  socja li­
stycznej p rasy  polskiej.

— C hrześcijańsk i R uch n a  rzecz 
P oko ju  — zaczyna nasza rozm ów ­
czyni, w ykrysta lizow ał się jak o  sa­
m odzielna organ izacja  po n ieudane j 
prób ie  w spółpracy ze S tronn ic tw em
Demokratyczno-Chrześcijańskim. Po­
stępowi katolicy, przekonawszy się, 
że Demokracja Chrześcijańska zdra-

Rada N aczelna PPS 
m dniu 23  bra.

W związku z przypadającą na 
dzień 21 bm. trzecią rocznicą 
podpisania polsko - radzieckie­
go układu o przyjaźni i wza­
jemnej pomocy, termin posie­
dzenia Rady Naczelnej Polskiej 
Partii Socjalistycznej został 
przesunięty z dnia 21 bm. na 
dzień 23 bm. Posiedzenie rozpo­
cznie się o godz. 10-ej.

dowy rozpoczął o fensyw ę przeciw ko 
siłom sto jącym  na straży  pokoju  i 
przygotowuje ilówą w ojnę . N a j­
sm utn iejszy  je s t fak t, iż w łaśnie 
p a rtie , w ystępu jące  pod e ty k ie tą  
ch rześcijańsk ich , zarów no w t  W ło­
szech, jak  i za granicą, p rzygotow ują 
tę now ą w ojnę.

My zaś, zw olennicy C hrześcijań ­
skiego R uchu  na  rzecz Pokoju , p ra ­
gniem y w ykazać, iż p raw dziw a, 
szczera w ola pokoju  ożyw ia ty lko  
ugrupow an ia  ludow e, dem okratycz­
ne. Celem  ich je s t zdobycie w ładzy 
d la  m as ludow ych, dzięki czem u 
un ikną  one now ej m asak ry , k tó ra  
cofnęłaby znów  ludzkość o k ilka 
w ieków  wstecz.

Ku jedności m łodzieży
P osied zen ie  Rady N aczelnej OMTUR

Rada N aczelna OMTUR na posiedzeniu w dniu 15 bm. zaakcep­
tow ała jednogłośnie dotychczasow ą działalność Komitetu C entralnego 
OMTUR, zm ierzającą do organicznego połączenia organizacji m łodzie­
żowych: OMTUR. ZWM. ..W ic i1 i ZMD.

Rada N aczelna przy jęła  rów nież jedn-rgłośnie wniosek postaw iony 
przez przew odniczącego KC, tow. M otykę w sprawie zw ołania N ad­
zw yczajnego Zjazdu OMTUR w czerwcu br.

P le n a r n e  p o s ie d z e n ie  
CK W PPS

Dnia 22 kwietnia, o Rodzinie 
18 odbędzie się w  Warszawie 
plenarne posiedzenie Centralne­
go Komitetu W ykonawczego Pol 
skiej Partii Socjalistycznej.

na po litykę  sw ych rządów . F u e h re r  p rzeciw - 
stosunki z Polską, choć w przeszłości is tn ia ły  tu

O g ó ln o k r a j o w y  Z ja z d  
Z N M S  1 8 — 19 k u i i e ln ia

W  dniach !8 i 19 bm. odbędzie się 
w Otwocku O gólnokrajow y Zjazd 
ZNMS. Po raz trzeci od czasu zakoń­
czenia działań w ojennych Zjazd do­
kona przeglądu sił i dotychczasow ych 
osiągnięć oraz wytyczy formy działał 
ności na przyszłość.

O brady zjazdu są tym ważniejsze, 
że ZNMS stoi w przededniu połącze­
nia się z wszystkimi organizacjam i 
ideowo - wychowawczymi na terenie 
akademickim.

Zaproszenia w ydane poprzednio na 
dzień 23 m arca rb. są  nadal ważne.

Dn. 15 bm. odbyło się w  W a rs z a w ie  
posiedzenie Rady N aczelnej OMTUR- 

N a w stępie sekretarz  Rady tow. Ko_ 
sicki odczytał list tow. Obrączki, k tó ­
ry ze względu na zły stan  zdrow ia 
rezygnuje ze stanow iska przew odni­
czącego Rady N aczelnej.

Z kolei .przewodniczący KC OMTUR 
tow. K. M otyka w ygłosił referat o 
sy tuacji na odcinku młodzieżowym w 
Polsce. Prelegent, analizując obecna, 
sy tuac ję  m iędzynarodow ą, charakte­
r y z u j ą c ą  się  w yraźnym  podziałem  śwja 
ta  na dw a obozy—kapitalizm u i postę 
pu społecznego, w skazał na koniecz­
ność m obilizacji w szystkich s;ł ludo­
w ych do zdecydow anej, bezkom pro­
misowej w alki z  reakcją  i w ystugu 
jącym i się je j pod płaszczykiem  p ra ­
wicowego socjalizm u, aajemnikam i 
w ielkiego kapitału .

N astępnie mówca w skazał na do­
niosłą rolę m łodzieży w proces e je ­
dnoczenia sił postępu. Analiza sy tua­
cji politycznej, przyśpieszyła proces 
jednoczenia młodzieży polskiej, dzia­
ła jącej dotychczas w czterech odręb­
nych organizacjach OMTUR. ZWM, 
W ici i ZMD. Zjednoczona organizacja 
będzie wyrazem koncentracji sił nn- 
tykapitalistyczinych przeciw unper.d- 
; izmowi.

Kończąc swój referat, tow. M oty­
ka postaw ił w imieniu KC w niosek o 
zw ołanie nadzw yczajnego Zjazdu ICra_ 
jowego OMTUR.

Po referacie w yw iązała s’.ę dysku­
sją , w której członkowie Rady N a­
czelnej OMTUR dali w yraz swemu 
pozytyw nem u stosunkow i do zagad­
nienia jedności organizacji ideowo- 
w ychowawczych.

N astępnie Rada Naczelna OMTUR 
przy jęła  jednogłośnie wniosek K om -

tetu  C entralnego w spraw ie zwołania 
N adzwyczajnego Zjazdu OMTUR w 
czerwcu 1948 r. oraz rezolucję nastę­
pu jącej treści:

„Krocząc świadom ie i konsekw ent­
nie po drodze lewicowego socjalizmu, 
po drodze jednolitego frontu k lasy  ro_ 
bóżniczej, zbliżenia ideologicznego 
między dem okratycznym i orgamizacja_ 
mi m łodzieży polskiej, realizując >“ • 
swoim odcinku linię polityczną Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. Rada ak ­
ceptuje dotychczasow ą działalność Ko 
m itetu C entralnego OMTUR, m ającą 
na celu scalen ie  organiczne organiza_ 
cji OMTUR, ZWM. ZM W -W ici i ZMD.

Rada stw ierdza, że dla zrealizow a­
nia zadań bieżącego okresu słuszne i 
konieczne jest pow ołanie na  w szyst­
k ich szczeblach m iędzyorganizacyj- 
nych Komitetów, k tóre  przejm ą w 
nelni zadania dotychczas działających 
kom isji W spółpracy. K om itety te 
skonkretyzują problem y, sto jące na 
drodze do realizacji jedności m łodzie­
ży polskiej i w skażą metody ich roz­
wiązania.

Rada wzywa w szystkie ogniwa 
OMTUR do wzmożenia kształcenia 
ideologicznego członków', uświadom ię 
nia politycznego, do sta łej i całkow i­
tej w spółpracy OMTUR z młodzieżą 
bratn ich  organizacji. Jest to koniecz­
ne ze względu na szybkie pow ołanie 
jednej organizacji młodzieży polskiej, 
stanow iącej syntezę osiągnięć ideolo. 
gicznych oraz spotęgow anie działania 
w szystkich 4-ch organizacji m łodzie­
żowych. złączonych wspólnym na­
czelnym celem: budowy ustro ju  de­
m okracji ludowej. Do nowej organi­
zacji w niesie OMTUR sw ój 25-letni 
dorobek i w kład sw ych najlepszych 
tradycji.

głosował za repubf 
c ja  włoska stosuje metody niesłycha­
nego terroru  i nacisku wobec elemen­
tów demokratycznych. Ogólna ilość 
sił zbrojnych rządu, skierowanych 
przeciwko Frontowi Demokratyczme-t 
mu, wynosi około 400 tys. ludzi.

„Nowoje W rem ia’1 zw racają uwagę 
na fakt, że W atykan i k ler uciekają 
się w walce z Frontem  D em okratycz­
nym do wszelkich rozporządzalnych 
środków, organizując m. in. pokazy 
rzekomych cudów, świadczących ja­
koby o tym, że należy głosować na  
partię am erykańską. K ler usiłuję rów­
nież spekulować na wierzeniach ko­
biet włoskich, które zaczynają dopie­
ro brać udział w życiu politycznym 
kraju.

Nie bacząc .n a  ten olbrzymi nacisk 
Front Ludowo-Demokratyczny rozwi­
ja ogromną aktywność . Wiece Frontu 
w poszczególnych miastach gromadzą 
po sto, dwieście i więcej tysięcy lu­
dzi. Komitety Frontu istnieją dosło­
wnie we wszystkich zakątkach Włoch.

„Praw da1’ stw ierdza, iż centralnym  
punktem obecnej kam panii wyborczej 
s ta ła  6ię spraw a polityki zagranicz­
nej Włoch. Rząd de G asperi'ego — 
pisze dziennik — dowodzi na przekór 
faktom, iż jego obecna polityka za­
graniczna umożliwi Włochom przeła­
manie obecnego ciężkiego kryzysu go­
spodarczego. F ront Ludowo-Demokra­
tyczny natom iast w ykazuje, że jedną z 
głównych przyczyn ruiny gospodar­
czej Włoch jest właśnie kierunek po­
lityki zagranicznej, obrany przez 
rząd.

Związek Radziecki — pisze „P ra­
wda" — ze względów zasadniczych 
nie miesza się do spraw  wewnętrz­
nych Włoch, szanując ich suw eren­
ność. Natomiast rządy W. B rytanii 1 . 
USA ru jnu ją  gospodarkę włoską, a 
przez wciąganie W łoch do bloku za­
chodniego, narażają  je na niebezpie­
czeństwo nowych aw antur i klęsk.

Stany Zjednoczone obiecują 
i grożą

N. JO RK  (PA P). Centralnym punk­
tem politykj zagranicznej USA są 
dziś niewątpliw ie wybory włoskie, 
które odsunęły chwilowo na  plan d a l­
szy inne zagadnienia.

W ciągu ostatnich kilku tygodna 
strategia polityczna USA była tak  
rozłożona w czasie, by móc wywrzeć 
jak  największy wpływ na wybory we 
Włoszech.

Poczynając od wystąpienia prez. 
Trumana w Kongresie dnia 17 marca 
szereg poważnych posunięć USA na 
arenie międzynarodowej zmierzało do 
pozyskania sobie we Włoszech gło­
sów antylewicowych. Do posunięć tych 
należą:

1) gorączkowe uchwalanie „planu 
M arshalla” ,

2) inicjatywa USA, łącznie z W iel­
ką B rytanią i Francją, w sprawie 
zwrócenia Włochom Triestu,

3) przydzielenie Włochom, jako je ­
dynemu państwu, po raz drugi 31 mi­
lionów dolarów  ze złota zrabowanego 
przez Niemców,

4) ponowne postawienie kandydatu­
ry Włoch w ONZ wyłącznie w celach 
dyw ersyjno-propagand owych.

Posunięciom tym towarzyszy akcja 
na mniejszą skalę w rodzaju  w ysyła­
nia setek tysięcy paczek papierosów 
rzekomo jako bodźca dla podniesie­
n ia  produkcji przemysłowej, bombar­
dowania Włochów milionami listów z 
USA- wskazującymi, jak należy gło­
sować oraz pośpiech w ratyfikacji za­
wartego niedawno z Włochami tra k ­
tatu  przyjaźni, handlu i żeglugi.

Całość tej akcji „przyjacielsko-cha- 
rytatyw nej' opatrzona jest na wszel­
ki wypadek końcową „przestrogą 
m ającą wszelkie znamiona groźby i 
szantażu. Groźba ta, zaw arta w prze­
mówieniach radiowych oraz licznych 
artykułach wstępnych, polega na 
oświadczeniach, że W łosi nie * a j ą  co 
liczyć na najm niejszą pomoc, jeżeli 
wybory nie pójdą po myśli USA.

Prasa USA nie taj jednocześnie, że 
największym jej sojusznikiem w ca­
łej tej akcji jest W atykan.
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IRffsss t  e  arsgg sresmig*
D ZÎ  rczpcczyna si? w Paryżu konferencja państw  marsh alio wskich  

aby podjąć pseudo-suwerenne uchwały, które Stany Zjednoczone 
podyktow ały juz sw ym  klientom, jako warunek udzielenia pomocy. Plan  
Marshalla zainicjowany mową harrardzką z da. 5 czerwca ub. roku, 
wchodzi w  stadium  realizacji pod zmienioną nazwą „Pianu Odbudowy 
Europy". N azwa jest dcść efektowna, ale nie odpowiada zupełnie rze­
czywistem u stenow i rzeczy. Udało nam się uzyskać trochę cyfr, których 
w ym ow a jest nieodparta.

W ed'us projektów am erykańskich na tzw. pomoc amerykańską dla
paaisvw Europy Zachodniej składają się: dostawy żyw ności w  w ysokości 
około 43 proc., sure w ec przemysłowe — ekzlo 49 proc,, m aszyny i urzą­
dzenia fabryczne, przeznaczone na rasderniaację przem ysłu—około 8 proc. 
Innym i siew y, celem  marshallowsłriej pomocy jest w  najlepszym przy- 

- “  r"7,napit «becnyc2i racji żyw acściow ych i zachow anie dotych-
C • *.*'P7 i7ci0WCJ' Europy przeznacza się natomiast

n s!:i ««K tek  pomocy, bo przecież nie leży w  interesie 
arne.ykańskiejo  przemysłu cdbudowam e . konkurencyjnej zdolności 
f tu repy . .

U TazYMANIE dotychczasowego, bardzo zresztą niskiego, pozioma 
zyc:cw cgo w  krajach Europy Zachodniej ma być antidotum  na ru ­

chy lew icow e, które zagrażają stanow i posiadania klasy kapitalistycznej. 
Pomoc am erykańska im a . się przecież kiedyś skończyć, pow ie ktoś 
a w obec nieodbudowania gospodarki europejskiej, grozić może za rok 
ew entualn.e za 4 lata — jeśli Kongres zechce przyznać dalsze kredyty— 
za.am anie gospodarki kapitalistycznej. Odpcwiedź na tę w ątpliw ość p e­
wnych kćl am erykańskich znaleźć można w  pcUtyce Stanów  Zjedno­
czonych w obec Niemiec.

Zachodnie Niem cy znajdują się w  sytuacji uprzyw ilejowanej wobec 
pozaek.lych klientów  Am eryki. Przem yśl niem iecki był zm odernizowany 
jeszcze przed wojną w skutek polityki autarkicznej i naw et w okresie 
w ojny zw iększył znacznie sw e m ożliwości wytwórcze. Zniszczenia w o­
jenne nieznacznie tylko dotknęły przemysł i dziś np. zdolność w ytw ór­
cza w  przem yśle stalow ym  jest o 29 prcc. wyższa, niż rzeczywista pro­
dukcja w  18SG r. Jedyne niedom agania produkcyjne w ynikają z kilku  
tzw. „wąskich gardeł" gospodarki niem ieckiej, które utrudniają pełny  
rozwoj przemysłu. Są to np. sprawy zw iązane z kom unikacją i pro­
dukcją węgla.

Otóż Am erykanie pragną te „wąskie gardła" rozszerzyć. W tym celu 
dostawy żywności dla Niem iec pragną utrzymać na dotychczasowym  
pcziom .e. Chcą natom iast podwoić ilość w agonów  towarowych, dać 
urządzenia kopalniane, które wzmogą w ydobycie w ęgla oraz zapewnić 
dostawę rudy żelaznej ze Szwecji.

AN1M kosztem A m erykanie chcą odbudować potencjał przem ysłowy  
Niesr.ee. kontrolując go całkow icie i  przez to trzymając w  szachu  

całą Europę Zachodnią. W edług pobożnych życzeń ekonom istów z Wall 
Street, N iem cy zaopatrywać będą całą Europę w  wyroby przemysłowe, 
uzyskując artykuły żyw nościow e z Europy W schodniej. Pozostałe pań­
stw a m arskailow skie również liczą na zaopatrywanie się w  żywność 
z Europy W'schodnicj, a  środki na to znaleźć mają w nadwyżce z  tytułu  
w ym iany ■ Niem cam i i innym i państwam i europejskimi, którym będą 
dostarczać artykuły, jakich N iem cy nie mogą produkować.

Pcraoc m arshallowska je3t w ięc tym przysłowiowym  plasterkiem  
położonym na ranę i ma działać tak długo, dopóki N iem cy nie rozwiną 
sw ych pełnych m ożliwości produkcyjnych. Politycy am erykańscy sądzą, 
że N iem cy staną się znów żandarmem Europy, którym dow olnie będą 
kierowali.

J  AK widać, jest to tzw. rachunek bez gospodarza. Europa Wschodnia 
nie przypomina dziś niczym tej sprzed 1939 r. Państw a demokracji 

ludow ej, znając zbyt dobrze niebezpieczeństwo niem ieckie, nie popadną 
już w  zależność gospodarczą od Niemiec. Budują w łasny przemysł 
i przekształcają się z krajów rolniczych w  kraje przem ysłowo-rolnicze. 
Jest bardzo w ątpliw e, czy będą tym  dobrym klientem  przem ysłu n ie­
m ieckiego. A  skoro tak jest, to cały kunsztownie opracowany plan pod­
boju Europy zawiedzie, gdyż nie będzie nabyw ców  na niem ieckie pro­
dukty przem ysłowe w  zamierzonej wysokości (2 miliardy dolarów rocz­
n ie w t.' 1952) 1 nie będzie m ożliwości nabycia w  Europie W schodniej 
żywności, potrzebnej krajom, które nie są w  tym zakresie sam ow ystar­
czalne.

Tego jednak nic potrafi przewidzieć am erykański Departament
S łana.

B u n t  P o ł u d n i a  USA
Reakcja amerykańska przecimko roujnoupramnieniu Murzjjnóiu

Bunt lew icow ych i postępow ych 
żyw iołów  am erykańsk ich  przeciwko 
polityce Trum ana i Partii Dem okra­
tycznej w ykrystalizow ał się organi­
zacyjnie w „Trzecią P artię '', kiero­
w aną przez Henry* W allace 's. Zale­
dwie jednak wodzowie demokratów 
ochłonęli po tym ciosie z lewa, na­
stąpił nieoczekiw anie cios z prawa. 
Na całym obszarze stanów  południo­
wych, k tóre  dotąd były niezdobytą 
tw ierdzą Partii D em okratycznej, wre 
i go tu je  się. To praw e skrzydło De­
m okratów  fronduje przeciw  Trumano- 
wi. I oto przed dwoma tygodniami 
padło wreszcie fatalne słowo: czwar­
ta partia...

Czy istotnie skrajn ie  reakcyjne ży­
wioły z Południa zdecydują się na 
sam odzielne w ystąpienie polityczne i 
w ydadzą w ojnę oficjalnej Partii De­
m okratycznej? Za w cześnie jeszcze, 
by na to pytanie odpowiedzieć. N'ie 
ulega jednak wątpliwości, że organi­
zacje Partii D em okratycznej ze sta

zydenta i odgrażają się w ystaw ie­
niem w łasnego kandydata  na kon­
w encji dem okratycznej w Filadelfii w 
lipcu rb. Gdyby zaś Truman mimo 
wszystko uzyskał w iększość na kon­
wencji, wtedy, kto wie. może czw ar­
ta partia...

Murzyni zaszkodzili...

Bunt dem okratów  z Południa ma 
bardzo specyficzne podłoże. Sprowo­
kow ało je znane w ystąpienie Prezy­
denta T rum aną w spraw ie rów nou­
praw nienia M urzynów i walki z dy­
skrym inacją rasową. To zaś w ystą­
pienie Trum ana na rzecz Murzynów, 
było z kolei w yw ołane aktyw nością 
„Trzeciej Partii". Bezkompromisowe 
stanowisko W alisce 'a  i jego zwolen 
ńlków v/ spraw ie m urzyńskiej znała
zio żywy oddźwięk wśród miliono­
wych rzesz czarnych i kolorow ych 
obyw ateli Stanów  Zjednoczonych,

. dotkliw ie odczuw ających sw e rasowe 
nów połudiow ych w ypow iedziały po-1 upośledzenie. Trumon przeląkł się od 
słuszeństw o Trumanowi, m e chcą pływ u głosów  m urzyńskich na listy
słyszeć o jego kandydaturze na p re- „Trzeciej Partii". Zapowiedział wlę„

szereg ustaw ow ych i praktycznych 
kroków na rzecz rów noupraw nienia 
Murzynów, zapew nienia im dostępu 
do pracy i nauki, zw alczania lyn 
chu.

I w tedy w łaśnie zerw ała się burza 
na Południu. Południe jest bowiem 
tradycyjnym  terenem  upośledzenia 
Murzynów. O bowiązuje tu zasada 
„hegemonii białego człow ieka". Czar 
ni m ieszkają i ży ją osobno, m ają o- 
so-bne w agony kolejow e i tram w ajo­
we, osobne tire jsca  w autobusach 
kinach, osobne szkoły i uniw ersyte 
ty, osobne kościoły i cmentarze, na 
w et osobne studzienki uliczne do pi 
cia wody... Biada czarnem u, k tó ry  by 
naruszył św iętą granicę panow ania 
białego człowieka. Grozi mu w naj 
lepszym razie więzienie, w najgor­
szym — bestialski lynch i to lynch 
bezkarny. .Istnieją oczywiście także 
zawody, k tóre są  monopolem białych 
i są to, rzecz jasna zawody bardziej 
dochodowe. Gdy zaś b iały  i czarny 
robotnik pracu je  w tym sam ym za­
wodzie. płacą czarnego będzie znacz­
nie niższa.

■ Podatek wyborczy

Front Ludowy Partia socjalistyczna (Nenni)

p a r t it o

(podobizna Garibaldiego 
w e w łoskiej gwieżdzie)

Chrześcijańska Demokracja

(sierp I młot jest Starym symbolem  
socjalistów  włoskich)

Uomo Qualunquc
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A rtykuł 14 N arodow ego P lanu pracy w  dużym stopniu oznacza In- w ydajniej. Oznacza przejście z  sy- drodze, pow inna dać co najm niej 4
G w pouai-.z-.go n a  r. 1943 uchw ało- te n sy fik a c ję  w ysiłk u  ludzkiego, ra- stem u produkcji jednostkow ej na m iliardy najm niej 4
nego  p rzez  co jrn  w  porow re m arca  cjonaU zacja  natom iast dąż?' przede produkcję seryjną lub z  seryjnej na  - . . . .
ro. p o s ta n a w ia : w szystk im  do tego , aby przez ulep- ta śm o w ą . Tak pojęta racjonahzacja f  "  j ? '  kt,Ó° T  ^ toczy

„N astąpn  podn ies ien ie  poziom u szen ie  m etod , środków  t w arunków  w ym aga  olbrzym ich nakładów  in- f r ! *  w  Z°'
techn icznego  p rzem y słu  państw o- p ra c y  u zy sk ać  lepsze rezu ltaty  bez w estycyjnyeh  pow odując n iekiedy w ytyczone: racjonaliza-
w ego w  szczególności p rzez: a) jednoczesnego zw iększan ia  nakładu n ie  ty lko  w vm ian e ea łeeo  parku P™06311 produkcyjne2° ’ racjonalfea
w p ro w ad zen ie  do p la n o w a n ia  w  p racy  fizycznej. m aszynow ego danego zakładu lecz °Ja m!CJEca pracy> racjonalizacja
p rzed s ięb io rs tw ach  w spó łczynn ików  Z w iększanie w ydajności pracy i przebudowę jego  budynków  ltd. ^  n\ a„S„Zyn’ procesu tpchnologi- 
techn iczno-ekonom icznych , b) sy- m oż~ hvć n rm w ^ m  H sw ivm  , , . . .. „ cznego, t r a n s p o r tu  w ew nętrznego ,
stem atyczne w prow adzanie ulep- cjo n a iiza d a  natom iast odbvw’a sio ł m ałej racjonalizacji trafi- gospodarki m ateriałow ej i wreszcie

natom iast odbyw a się  ł0 na grunt podatny. Zadania, w y- bezpieczeństw a pracy, 
skokam i nie m ożna codziennie sun ięte przez robotników  poszcze-szeń  p ro d u k cy jn y ch , s to so w an y ch  

za g ran icą , c) rozsze rzen ie  sieci la- 
- n  b o ra to rió w  p rzem ysłow ych , d) po­

w iększen ie  zakresu  d zia ła ln o śc i in  
s ty tu tó w  naukow o-badaw czych w 
p rzem yśle ..."

P rzytoczone słow a u staw y  m ów ią  
o podniesieniu spraw ności naszego

ar* .*» w I u u a ic n , y t j m^ tfitfo o fe  u/łoshlcłt partii nic wystarcza
„Biały człow iek" Południa zazdro­

śnie strzeże sw ojej hegemonii. A już 
najw rażliw szy jes t c ą  punkcie sw ych 
praw  politycznych. W iadom o bowiem 
powszechnie, że gdyby M urzyni s ta ­
nów południow ych skorzystali kiedyś 
w pełni z przysługujących im .kon­
sty tucyjnie praw  w yborczych — he­
gemonia białych skończyłaby się be* 
powrotnie. W ięc też od dziesiątków 
lat M urzyni nie są dopuszczani do 
urn w yborczych. Terror fizyczny 1 
moralny, w ykrętna in terp re tac ja  u- 
staw  w yborczych, przekupstw o i fał­
szerstwo a wreszcie lynch skutecz­
nie dotąd pow strzym yw ały M urzy­
nów  od prób udziału w w yborach. 
Na wszelki jednak w ypadek biali pa­
nowie z Południa zabezpieczyli 6ię 
jeszcze ograniczeniam i prawnymi, 
w prow adzając t. zw. podatek  w ybor­
czy (poll-tax). Kto nie uiścił tego p o ­
datku. nie mą praw a głosu. Za jed ­
nym zamachem z 1'ist w yborczych spa 
dła ogrom na w iększość Murzynów, 
którzy nie są w' stanie opłacać po­
datku, oraz cała b iedota biała. 

Prawda, że w kilku stanach  znie­
siono ostatn io  poll-tax. A le zamiast 
tego, wprowadzono now ą klauzulę: 
w yborca może glosow ać tylko w te­
dy, jeżeli w ykaże się znajom ością 
tekstu i in terp re tac ji konsty tucji S ta. 
nów Zjednóczonyćh. O rzeczenia w y­
daje sąd okręgowy. W  stan ie  M issi­
sipi postępowi posłowie i senatoro­
wie złożyli wobec tego w niosek o 
w ydrukow anie tekstu  konsty tucji na 
koszt w ładz stanow ych i rozdanie go 
bezpłatnie dzieciom szkolnym. Legis- 
la tu ra  stanow a wniosek odrzuciła p 
przem ówieniu senato ra  stanow eą 
W. B. Lucasa, k tó ry  ośw iadczył. 
„Gdybyśmy darmo rozdaw ali konsty­
tucję. byłoby to zaproszeniem  Mii- 
rzynów do udziału w wyborach. Ka­
żdy M urzyn nauczyłby się tekstu  na 
pam ięć i uzyskał w ten sposób p ra ­
wo głosu’’.

W  rezultacie M urzyni stanów  po­
łudniowych nie biorą udziału w w y­
borach. N ie bierze go również bie­
dna ludność biała. Świadczy o tym  
najlepiej odsetek  frekw encji w ybor­
czej w  ośmiu stanach  Południa, gdzie 
obow iązyw ał podatek wyborczy. W 
roku 1944 głosow ał w tych stanach 
następu jący  procent ludności doro­
słej: A labam a — 15 proc., A rkansas 
— 20 proc., G eorgia — 16 proc., Mi­
ssisipi — 15 proc.. South C arolina—
10 proc., T ennessee — 28 proc., Te­
xas — 28 proc., V irginia 22 proc.. 
Dla stanów  północnych przeciętny 
odsetek  w ynosił 63 proc.

Ale naw et tych 10 czy 15 proc. bi« 
łych wyborców  Południa nię ma wła 
ściwie wyboru. Bo od 70 la t istnieje 
tu system  m onopartyjny! Monopol 
polityczny ma Partia  Demokratyczna. 
Ściśle biorąc, sk ra jn ie  reakcyjny  jej 
odłam. Ten to w łaśnie odłam pilnuje 
zazdrośnie przyw ilejów  białego czło­
wieka. O czywiście, tego. k tóry  ma 
pieniądze. Biała biedota traktow ana 
jest niełedw ie jak  Murzyni. Chyba 
że od czasu do czasu, gdy zachodzi 
tego potrzeba, szczuje się białą n ę ­
dzę przeciwko czarnej.

nów panuje niezw ykły ruch. Prawo 
wymaga, by każdy w yborca zarejest­
row ał się w określonym  termini® 
przed wyboram i. Długie kolejk i M u­
rzynów cierpliw ie w ysta ją  przed lo­
kalam i wyborczymi 1 ku rozpaczy 
białych rasistów  re jestru ją  się na 
wybory. Płacą, gdzie trzeba podatek 
wyborczy z zaoszczędzonych p ienię­
dzy, zdają egzam iny ze znajom ości 
konsty tucji i na przekór wszystkim 
w pisują *ię na listy  w yborcze.

W  Partii D em okratycznej pow stał 
po-płoch. W  M issisipi policja po­
biła M urzynów. W  Alabamie tłura 
zlynczował M urzyna, k tó ry  mówił •  
rów noupraw nieniu. W  G eorgii i  
South C arolina Ku-Klux-Klan w ystą­
pił do akcji. Od M issisipi po V ir. 
glnię rozbrzm iewa okrzyk bojow y re­
akcji: „H egem onia białego człowiek# 
w niebezpieczeństwie!".

W ystąpienie przedw yborcze Trum a­
na potraktow ane zostało, jako dola­
nie oliwy do ognia. W odzowie Partii 
D em okratycznej c a  Południu zarea­
gowali frondą. D elegaci siedmiu s ta . 
nów południowych na konw encją 
Partii D em okratycznej ,(a jes t ich 170 
na ogólną liczbę 1224) będą zwal* 
czać kandydaturę Trumana do upa­
dłego. A jeśli mimo to uzyska onffi 
w iększość — głosy dem okratów  z Po , 
łudnia padną przeciwko Trumanowi 
w w yborach listopadowych. Bez Po­
łudnia szanse w yborcze Trum ana rów 
nają  się zeru.

Już dziś odzyw ają się g łosy fron­
dy południow ej, dom agające 6ię o . 
sobnej listy, czyli czw artej partii. 
G dyby do tego doszło, przestałby za­
razem istnieć m onoparty jny system  
na Tołudniu.

Ryszard Lewiński

(czerwony krzyż na białym polu) (front „Szarego Człowieka")

P o w y ż e j  za m ieszc za m y  sy m b o le  cz terech  w łosk ich  partii  po l i t y ­
czn ych .  W e  W łoszech  lis ty  ka n d y d a c k ie  nie m ają  n u m eró w ,  
lecz sy m b o le  (contrassegni). W yb o rca  o tr z y m u je  z ' r ą k  p rzew o ­
dniczącego K o m is j i  k a r tk ę  do głosowania  (scheda e lettorpale-  
na k tó re j  zn a jd u ją  się k ó łka  z s y m b o la m i  list. W yborca  z a k re ­

śla kó łko  te j  l i s ty , na  k tó rą  chce głosować.
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in sta low ać now ych m aszyn, dobre gó lnych  działów  przem ysłu  w łók ien  M nożą S1? Już oznaki, że hasło, 
pom ysły  u lepszeń  rów nież n ie  tra- niczego, przekraczają już ram y po- r/u cone Przez w łókniarzy, znajduje  
fia ją  się  często. czątkow ej in icjatyw y. Wypracowu- oddźwięk 1 w  Innych ga łęziach  w y

R acjonalizacja  m oże przynieść je  się p lany na  najbliższe lata , po tw órczości. Ruch racjonalizaeyjm y  
różne efek ty : szczególne zak ład y  sk ład ają  zobo- stopniow o ca ły  polski

dzięki ulepszeniom  w  przebiegu w iązania  w prow adzenia uspraw nień  Przem ysł, 
przem ysłu, przez zastosow an ie nau- procesu produkcyjnego m oże dać w  określonych  term inach. N ie- M ała racjonalizacja  posiada sw ój 
kow ych m etod organizacji i now ych z w ę s z e n ie  ilościow e produkcji bez *m5deJ w ażną cechą ruchu racjona- g łęboki sen s społeczny. Podejm ując  
niestosow an ych  dotychczas w  kraju zwiększania nakładów  pracy; lizacyjnego je s t  w łączen ie się  jego  jej realizację, robotnik w ystęp uje
procesów  technologicznych. dzięki u lepszeniom , rów nież bez w  rar?y. w spółzaw odnictw a, oparte- w  roli dobrego gospodarza, dbają-

In icja tyw ie państw a, zmierza- zw iększan ia  nakładów  pracy, mo- ?  le  ûż w ypracow ane regu  cego, aby ca ła  jego  fabryk a pra- 
jącej do podniesien ia naszego  prze- to  n ie pow odując pow iększenia pro- :™ ny’ ^ P o czą tk o w a n eg o  przez cow ała  celow o i spraw nie. M ała ra- 
m ysłu  na w yższy poziom , w yszła  dukcji, dać popraw ę jej jakości; *r7 Przem ysłu w ełn ianego, cjonalizacja  oznacza rów nież włą-
naprzeciw  in icjatyw a polskiej kia- dzięki zastosow aniu  u leoszeń w  awpdnictwo to  w  chw ili raenI« s l? Inteligencji technicznej
sy  robotniczej, k tóra  poprzez łódz- przebiegu produketi n ie  oow nO utee zatacza coraz szersze kręgi do w ie lk iego  ruchu robotniczego,
kich w łókniarzy rzuciła h asło  pod- ani zw iększen ia  prćdukcli ani d o  77* przem yf ł w ełn ian y  konkuruje m ającego na celu  podniesien ie ty-
iec la  racjonalizacji w  p rz e m y je , praw y jej JakoSci mofie 'pozwoUC W, nacjonalizacyjnym  d a  m a i pracujących na  w ytazy po
in icja tyw a  , ,  p iz .n iK n cia  Jui tio „a  o 7 , , £ , , t  W  “ >” •
w szystk ich  zak ła d ó w  produkcy j- tów p rzy  zm n ie jszonym  nakładzie n  v  ̂ * j * , Je s te śm y  w  okresie odbudow y
nych  te j n a jw ięk sze j g a łęz i polskie- p racy . " ~ °  * ,2  ro z m ia ra c h  oszczędności, jaką zniszczeń w o jen n y ch  i n ie  m ożem y
go p rzem y słu  p rze tw órczego . H as ło  rzucone  przez  w łó k n ia rzy  , a soble w  chw lli obecnej pOTWoli* n a

C zym  to  now e z a g ad n ien ie  różn i do tyczy  m a łe j ra c jo n a liz a c ji ' <-v w ie lką  ra c jo n a liz a c ję  p rzem ysłu ,
się od rea lizo w an eg o  od szeregu  D laczego  m a le j?  P o i°c ie  to  1est i r C7enie  r c ‘ odn°w ę ca łego  p a rk u  m aszynow e-
m iesięcy  h a s łu  p o d n ies ien ia  w ydaj p rzec iw staw ien iem  ra c jo n a liz a c ji w  sk iego  k tó T y ^ w  czasie  t ó d S c f '  p rzebudow ę ca łeg0  a p a r a tu w y 
ncści p ra c y ?  N iew ą tp liw ie  obydw a szerokim  ro zu m ien iu  te r o  słow a z ‘3 ’ « łódzkiego  tw órczego  -  z ro b im y  to  je d n a k  w
ru c h y  _  d ążen ie  do zw iększen ia  ra c jo n a liz a c ji o p a r te j o w ie lk ie  na^ r a c j o n a lS c j i  s ^ w iS d S 8^  najb liżs2ych  la ta c h - N iem n ie j, m a-
w y d a jn o śc i p ra c y  i d ążen ie  do ra -  k ład y  k ap ita ło w e . T a k a  rac jo n a li- d S e j Ł w h  r o ^ S S  M U  ra c jo n a liz a c ja  Je s t d ™ gim
c io n a liz a c p  — m o g ą  w y stęp o w ać  z a c ja  oznacza  ró w n ież  w y m ian ę  p ro d u k c ii w łókiennir-7 „l .  j .  e tapem  rew olucji przem ysłow ej w
ró w n o leg le  Is tn ie ją  je d n a k  w ażn e  p rz e s ta rz a ły c h  m aszyn i u rząd zeń  w iaiacel w a rto ść ^ m n  ' ?' ? °  Ce’ k t6 re j p le rw szy  e taP rozpo-
różn ice  „ u e ó ry  ^ n i .  „ ydaJnoS4 p ra c u ) , „  ™ rzuconym

„Ilegem onia białego
w  niebezpieczeństwie'4

Ale od paru  la t dzieją się na Po 
łudniu rzeczy now e i ważne. W ojna 
w strząsnęła skostniałym i formami iy  
Cia. N ajpierw  zaczęła się rew olucja 
przem ysłowa. Przem ysł w ojenny 
w targnął do stanów  południowych, 
w śiad za nim przyszły z  Północy rze­
sze uśw iadom ionych robotników. 
Działacz związkowy, głów nie z C.I.O., 
zaczął mobilizować pariasów, bia­
łych i czarnych, do organizacji ro­
botniczej. Murzyni poszli do fabryk 
i zetknęli się po raz pierwszy z b ia ­
łym robotnikiem , k tó ry  podał im bra_ 
tnią dłoń. Potem zjawili s ię  na uli­
cach m iast południow ych żołnierze— 
Murzyni, którzy w rócili z. frontu. 
Przynieśli z sobą poczucie godności 
ludzkiej, świadomość krw ią nabytych 
praw  obyw atelskich, wolę walki o 
uznanie tyćh praw. Biali panowie 
poczuli się nagle zagrożeni.

Po raz pierw szy w dziejach Połu­
dnia zaczęły zawodzić w szystkie 
środki p resji i terroru. W śród Murzy-

UŚMIECH ZNIKA Z TWARZY 
JO H N A  BULLA

Braterstwo broni, więzy przyjaźni 1 
wzajemne zrozumienie nie są zdolna 
przesłonić ponurych widoków, jakie 
się roztaczają przed przemysłem bry ­
tyjskim wobec monopolistycznych za­
chłanności Amerykanów.

O to co pisze „M anchester G uardian14 
na marginesie konlerencji producen­
tów tkanin bawełnianych, jednej z pod 
siawowych gałęzi przemysłu brytyj­
skiego:

„V/ u b ieg łym  roku p r z e m y s ł  
a m eryka ń sk i ,  k tó r y  p r z e d  w o jn ą  
p ro d u k o w a ł  nie w ie le  w ięce j  n iż  
w yn o s i ło  za p o t r ze b o w a n ie  w e ­
w n ętrzn e ,  w y e k s p o r to w a ł  p ra w ie  
3 ra z y  ty le  w y r o b ó w  baw e łn ia ­
n ych  co  b ry ty j sk ie  c en tru m  w  
Lancashire.  Jest to  p ra w ie  ty le  
i le  L ancash ire  e k s p o r to w a ło  
p r z e d  wojną. A m e ry k a n ie  dali  
jed n ocześn ie  w y ra źn ie  d o  z r o z u ­
mienia, że  za m ierza ją  u tr zy m a ć  
sw ó j  ek spo r t  na p o z io m ie  „nie  
n iż s z y m  o d  obecnego". S ta je  się  
jasne, że  b ę d z i e m y  m ieli d o  c z y ­
nienia z e  s t ra sz l iw ą  kon ku ren c ją  
na n iek tó rych  p rzyn a jm n ie j  ryn ­
kach".
Czyżby dopiero teraz Brytyjczycy 

spostrzegli się, że są spychani pozycja 
po pozycji? — Jeżeli, to rychio wczas.

G ENERAŁOW IE NA W ALL-STREET 
„Lłtieraturnaja G azeta" pisząc o mi­

litaryzacji życia ekonomicznego w 
Stanach Zjednoczonych, podaje na- 
Stępującą wiązankę taktów:

„ G e n era ło w ie  p o d ą ż y l i  z w a r ­
ty m  sze re g iem  na W all  -  S tree t .  
N a  s łu żb ie  to w a r z y s tw a  „Seers  
R o b u c " zn a jdu je  s ię  tr zech  g e n e ­
ra łó w :  generał - m a jo r  Franek, 
genera ł b ry g a d y  R e e d  i generał-  
m a jor  R o b e r t  W o o d ,  ten sam ,  
k tó r y  zabron ił  p ra c o w n ik o m  f ir ­
m y  w s tę p o w a ć  d o  z w ią z k ó w  za ­
w o d o w yc h .  N a  c ze le  g ig a n ty c z ­
nej „C o o p ers  C o m p a n y ,  n a leżą ­
cej d o  ro d z in y  M e l lo n ó w , s to i  
generał Som erw e l l ,  k tó r y  w s ła ­
wił się p o d c za s  w o jn y  nie  ty le  
b o jo w ym i,  ile h a n d lo w y m i su k ­
cesami. K ie ro w a ł  on w te d y  s łu ż ­
bą za o p a tr zen ia  arm ii i za ska r­
bił sob ie  trw a łą  s y m p a t ię  m o n o ­
p o l i s tó w ,  za k u pu ją c  u nich m a - 
a ter ia ły  w a r to śc i  d z ie s ią tk ó w  
m ilia rdó w  do la ró w .
Z a  gen era ła m i w o jsk  lą d o w y c h  
nie p o zo s ta ją  w  ty le  o f ic e ro w ie  
m arynarki.  A d m ira ł  M o rr i l  w y ­
lą d o w a ł  p o m yś ln ie  u b r zeg ó w  
w ielk ie j  kom pa n i i  s ta low e j ,  nale­
żą c e j  ró w n ie ż  do. M e l lo n ó w .  
„Trafa lgarem " adm ira ła  I la s le y  
s ta ła  s ię  jeg o  d z ia ła ln o ść  w  na­
le żą ce j  d o  M o rg a n ó w  „Liberian  
C om pa ny" , k tó ra  ek sp lo a tu je  ka  
kao i z ł o to  na zach o d n im  w y ­
b rze żu  A fryk i .  P o d o b n y  n a p ły w  
g en era łów  p o c zy n a  t r w o ż y ć  n a ­
w e t  d o św ia d c z o n y c h  kon gresm e-  
nów. K a r ie r o w ic ze  w  m a ryn a r­
kach p rzerazi l i  s ię  \o n k u r e n c j i  
k a r ie ro w ic zó w  w  m undurach" . 
Lądowanie na tłustych posadach w 

wielkich trustach nie jest jednak „za- 
s!użoną“ emeryturą. Niestety panów e 
działają nadal, łącząc łunkcje. I n e- 
wiadomo czy gen. Saltzman, podse­
kretarz stanu do spraw okupowanej 
Japonii wydaje w W aszyngtonie dys­
pozycje jako general czy jako dyrektor 
koncernu bankowego „D eaion R eed"^
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B u d  u  g e m y  

f t l s p ó l n g  P o m
, „Jednolity fro n t w yrósł z  w alki o Polskę Ludową, z do­
św iadczeń polskiej klasy robotniczej, z  zalążków  ideologi­
cznych, które korzeniam i tkw ią  w  przedw ojennej przeszło- 
ści“.

(Józef  Cyrankiewicz)
Prezydium  Zarządu Głównego 

Związku Zawodowego Pracow ni­
ków Poczt i Telekom unikacji po­
stanowiło wyasygnować na bu­
dowę wspólnego domu ?ł 500.000.

*
PPS-owcy z terenu m inister­

stwa Sprawiedliwości zebrąli do­
raźnie zł 5.002.

*
Zarząd Okręgu Lubelskiego 

Związku Zawodowego Samorzą­
dowców nadesłał zł 10.000.

Członkowie Prezydium  i p ra ­
cownicy Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracow ­

ników Przemysłu Spożywczego, 
członkowie PPS, PPR  i bezpar­
tyjni zebrali doraźnie zł 18.150.

*
Spółdzielnia Pracowników U- 

rzędu Wojewódzkiego w  K rako­
wie wpłaciła zł 10.000.

*
Towarzysz W ładysław Olko, 

przekazał przysługującą m u ren­
tę inwalidzką do końca 1943 re ­
ku, miesięcznie 500 zł.

*
Towarzysz Stanisław  $wjd- 

wiński złożył 5,000 zł oraz hono­
raria  za artykuły w  „Robotni­
ku".

Reforma walutowa w Bizonii 
przed ostatecznym rozbiciem Niemiec

Czy Amerykanie opuszczą Berlin?
Państwa okupujące Niemcy zachodnie rozwijają oży­

wioną działalność, któraby umotywowała decyzje rozbicia 
Niemiec i powołania rządu Niemiec zachodnich, co oznacza 
łoby ostateczne zerwanie z układem poczdamskim.

Jak podaje PAP prasa zachodnia 
szerzyła wiadomości jakoby decyzja 
gen. Clay'a niezwoływania Rady Kon­
troli, wyznaczonego na dzień 10 kwie­
tnia była tłumaczona tym, iż żaden z 
Sojuszników nic chciał w ramach 
obFad 4 stron omawiać sprawy refor­
my walutowej w Niemczech. Akcja

ta miała na celu zwalić winę na Zwią­
zek Radziecki.

Radziecka administracja wojsko va 
w Niemczech piętnuje te wiadomości 
i stwierdza, że to wjąśnie na wniosek 
przedstawicieli radzieckich, Rada Kon­
troli powzięła 11 lutego br. decyzję

omówienia sprawy reformy walutowej 
w czasie obrad 4 stron. Wyznaczony 
został przy tym termin 60-dn owy W 
celu przedstawienia uzgodnionego 
sprawozdania w sprawie reformy wa­
lutowej. Oświadczenie gen. Robertso­
na z dnia 8 kwietnia pozwala przy­
puszczać, że brytyjskie i amerykań­
skie władze okupacyjne przygotowują 
odrębną reformę walutową w swych 
strefach okupacyjnych. Oświadczenie 
radzieckie stwierdza, że tym samym 
władze okupacyjne stref zachodnich 
prowadzą do rozbicia państwa niemiec

ekonom icznego w

Ambasador W ioch uj Warsjpauuie 
odw ołany pod naciskiem  Londynu

Obóz demokratyczny zyskuje na sile
ni wielkiej bitwie z imperializmem

Maurice Thorez
o sytuacji m iędzynarodowej

RZYM. (PAP). M inister spraw  za­
granicznych Sforza postanowił — jak 
podano urzędowo do wiadomości — 
„niezwłocznie odwołać" prof. Am- 
broglio Donnini ze stanowiska am ­
basadora Włoch z Warszawy.

M inister Sforza uzasadnił swą de­
cyzję tym, że prof. Donnini znajdu­
je  się obecnie we Włoszech, „mimo 
wydanego kierownikom placówek 
dyplomatycznych zakazu uczestni­
czenia w kam panii wyborczej J o- 
puszczania swych urzędów".

W związku z tym  sekretarz gene­
ra lny  włoskiej partii komunistycz­
nej Palm iro Togliatti skierował do 
m inistra Sforzy interpelację, w  k tó­
rej zapytuje, czy praw dą jest, że 
Sankcje wobec prof. Donnini są wy­
nikiem  nacisku rządu brytyjskiego,

który nie może wybaczyć D eanjnie- 
mu, że ten  potrafił uzyskać poparcie 
rządu polskiego dla projektu pozo­
stawienia b. kolonii włoskich pod 
administracją włoską.

„Chciałbym wiedzieć zapytują 
dalej Togliatti w swej interpelacji — 
czy jest P an  zdania, ża postępowania 
r?ądu włoskiego, zezwalające oby­
watelom am erykańskim  pą stałą i 
bezwstydną ingerencję w sprawy n a­
szej kam panii wyborczej, przy rów- 
noosegnym uniemożliwianiu w aieńa 
udziału w kam panii wyborczej am ba­
sadorowi włoskiemu, który kandydu­
je do senątu, jest skandaliczne, tym  
bardziej, że dotyczy osoby am basa­
dora, k tóry  potrafił tak  skutecznie 
reprezentow ać i bronić interesów 
włoskich w Warszawie".

Keiiferencja w  Bogocie obraduje 
pod osłoną karabinów m aszynowych

PARYŻ (PAP) W Genaęłilliąrp, w pierwszym dniu obiad ko­
rd iału  cęnhalnego partii komunistyewtaj Francji, sekretarz gen. partii 
Thore* wygłosi! expose aa temat wzrostu m  demokratycznych we
Francji i w śwlecio.
W przeglądsia sytuaeji Thorez

zwrócił uwagę na konsolidację sił de- 
mokratyczno - ludowych w Europie 
Środkowej. Na konsolidację tę złoży­
ły się: ucieczka Mikołajczyka z Pol­
ski po zwycięstwie wyborczym Bloku 
Demokratycznego, utrwalspie Frontu 
Patriotycznego w Bułgarii, ustanowię 
nie republiki ludowej w Rumunii, pa­
ir ozenie parti; robotniczych w Rumu­
nii i na Węgrzech, ustanowienie rzą­
du gen. Mąrkosa w Grecji j załama- 
tre  s :ę spieku reakcyjnego w Czecho­
słowacji.

W St. Zjednoczonych pojawiła sią 
trzecia partia, która opowiedziała «ię 
po stronie obozu szczerych demokra­
tów w jego wąlce przeciwko niebez-

skiego. W tej wielkiej bitwie z im- 
peraiizmem, która staje się coraz bar
dziej żywa, obóz demokratyczny zy­
skuje na siie i terenie.

Atakując politykę amerykańską na 
odcinku europejskim, Thorez zwró­
cił uwagę na klauzule traktatu bruk­
selskiego 5 pąństw zachodnich, unie­
możliwiające ąkcję strajkową prole­
tariatu tych krajów- Wykazał on da­
lej korzyści, płynące dla Niemiec z 
polityk; mocarstw anglo-saskich i 
stwierdził, żp posunięcia anglo-amery_ 
kańskie wobec Wioch oznaczają po­
zbawienie wartości traktatu z Wio­
chami przed jego wejściem w życie. 

Politykę Zachodu wobec Niemiec 
pieczeńrtwu imperializmu amerykan- określił Thorez mianem Monachium.

Na temat planu Marshall? Thorez 
oświadczył: ,,Plan Marshalla pod przy 
krywką pomocy krajom europejskim, 
zniszczonym przez hordy hitlerowskie, 
zmierza do podporządkowania gospo­
darczego i politycznego tych krajów 
imperlializmowi amerykańskiemu i sta 
nowi zamach aa ' niezależność naro­
dów.

Przechodząc do praktycznej działal­
ności komunistów, Thorez podkreślił
konieczność jedności mas ludowych, 
która powinna się manifestować prze 
de wszystkim w sojuszu robotników 
i chłopów. Następnie zwrócił uwagę 
na znaczenie i potrzebę ścisłej współ 
pracy 3 organizacjami kobiecymi i 
młodzieżowymi, z dołami socjalistycz­
nym; i kołami postępowych katolików 
oraz ze wszystkimi członkami b...ruchu 
oporu, wiernymi ideałom, o jakie wal 
czyli w czasie konspiracji.

„Polityką .paszą — podkreśl;} Tho- 
rcz — jest polityką wyciągniętej rę­
ki", j zakończy! przemówienie słowa­
mi: „W naszej epoce wszystkie drogi 
prowadzą do komunizmu''-

BOGOTA (Obeł. wł.). W środę ra­
no konferencja pamąmaryikeńsjka wzno­
wi i a oficjalnie swe prace.

Obrady nie odbywają «i« jednak w 
gmachu parlamentu kolumbijskiego, 
gdz‘e toczyły się poprzednio, lecz w 
budynku szkolnym na przedmieściach. 
Szkołą ta zostąla otoczona drutem 
kolczastym. Wokół gmachu ustawiono 
gniazda karabnów’ maszynowych. O- 
chrona wojskowa konferencji zestala 
pewie rżana gwardii prezydenta Pe­
rsza-

Rząd Si- Zjednoczonych zaofiaro­
wał rządowi kolumbijskiemu kredyt 
w wysokpśej 10 m!-'»riów dolarów na

zakup materiałów j pokrycie kosztów 
odbudowy zniszczonych w czasie osta­
tniej rewolty dzielni® Bogoty.

Ambasador Wielkiej Brytanii w 
Kolumbij Mackerrith przesłał uczest­
nikom konferencji memoriał w spra­
wie posiadłości brytyjskich w Amery­
ce — Hondurasu i wysp Falklandz- 
kich, do których roszczą pretensje 
Honduras j Argentyna. Memoriał po- 
tw'-erdza raz jeszcze, że Wie%ą Bry­
tania gotową jest przedłożyć spór Try 
bumałowj Międzynarodowemu, o tle 
państwa, kwestionujące prawą W 'el' 
kięj Brytąpii zaakceptują decyzję 
Trybunału.

Prace nad traktatem z Austrią 
posuwają się stale naprzód

Związek Radziecki pragnie 
zakończpć okupację Austrii

Projekt ordynacji wyborczej 
do parlamentu iu C zechosłow acji

LONDYN. (SAP). Zastępcy ministrów spraw z#granicznych 
Wielkiej Czwórki do spraw traktatu pokojowego z Austrią doszit do 
porozumienia w sprawie dwóch słownych klauzul traktatu: wyzna­
czenia granic 1 klauzul wojskowych.
Zastępcy m inistrów  p o s t a n o w i l i ,  ,—r-—-—,—

zgodnie z wnioskiem delegata ra ­
dzieckiego, zaprosić przedstawiciela 
rządu jugosłowiańskiego na konfe­
rencję londyńską, celem ustnego 
przedstaw ienia roszczeń jugosłowiań­
skich do ezęśpi terytorium  austriac­
kiego (K aryntia Słoweńska), po za­
poznaniu się z przesłanym i przez

rząd jugosłowiański w formie pisem­
nej propozycjami, dotyczącymi Ka- 
ryntii. Jednocześnie postanowiono za 
prosić na konferencję przedstawicie­
le rządu austriackiego, który mógł 
by sję wypowiedzieć po złożeniu o- 
świadczenia przez delegata jugosło­
wiańskiego.

PRAGA (PA P), K om isja ustaw o­
daw cza czechosłowackiego Ząrojną, 
dzopja N arodow ego zatw iertteBa na 
swym  es tą tn im  posiedzeniu tekst 
nowej ordynacji wyborczej- 

C ala p rą sa  p; w tacza podstaw o­
w e artykuły , m ówiące o praw ach 
i obow iązkach obyw ateli.

„P ravo  L idu" podkreśla  doniosłe 
znaczenie now ej konsty tucji w ży­
ciu odradzonego państw a czechosło 
wackiegq, zaznaczając, iż po raz

pierwszy w historii C zechosłow acji! 
lud pogiada is lotne praw o .formuło 
w anią konsty tucji, jak o  ź ró d ło ! 
wszelkiej w ładzy w państw ie.

„R ude P ravo" stw ierdzą m- in. jż 
now a konsty tuc ja  je s t zbieram  
praw , wywąlazonych inysz lud m i 
chosłowacki d w  pełni realizu je sjo 
wa, wypowiedziane w  pam iętnych 
dniach lutow ych przez prem iera 
G ottw alda, iż w ola ludu stan ie  się 
w Czechosłowacji praw em .

Rada Bezpieczeństwa prz^ goiom uje 
projekt rozejmu uj Palestp*ię

N. JORK (SAP). Rada Bezpieczań- 
Slwa uzgockJła warunki rezejmu mtę- 
4?y łydam i i Arabami,

Prpjw.t tęp zawiera 3 zasadnicze 
punkty; r-pzejuj wojskowy i pglłiyęz-
nyt natycbmijieiawe zaprzątani® walk
i utworzenie komisji czuwającej na-d 
wp*pwa4?e«uem w życie zawieszenia 
broni. Sporny pozactaie jeszcze 
skład komisji, , Przędęiaw'ic'ele Sta­
nów Zjednoczonych prcpppuiją by ko­
misja tą składała 6ię z konsulów W

W łaściw e jed n ak  rozw iązan ie  kwe­
stii palestyńskiej pozo sta je  p a d a ł w 
rekach  n ad zw yczajnej sesji Z grom a­
dzeni* Ogólnego ONZ, k tó rą  rozpqc?- 
ąie gwe pracę w przyszłym  tygpęlshlr

Jedynym prąJriyieaąym rezuKMew 
prac Komi&jj Palestyńskiej ONZ jest 
twąfz-ąnie ppltcji specjalnej, nłajacój 
ęhtófiić ra&|ą?yw¥ wojskowe w Jero­
zolimie po wycofaniu wojsk m- 
'i.alskisfe- F w w j ą  ia nie ma ttte
■-spóteefia z siłami policyjnymi ONZ.

W ykonanie planu gospodarczego  
ZSRR uj I kiuarfaie b. r.

zeszło tfjĘykrótnię.

Brytanii, St. Zje4*iW?onych, Frąpftj;, przewidzianymi 4o utrzymania po-
Bęlgij i Syrii. rządku w Palestynie,

ZUS przpstępuje do realizacji
umoujp polsko-czechosłowackiej
o ubezpieczeniach społecznych

Zakład Ubezpieczeń Społecznych 
przystępuje w  tych dniach, na mocy 
niedawno podpisanego układu mię­
dzy Polską a Czechosłowacją o ubez­
pieczeniach społecznych do wypłaca­
nia ren t osobom uprawnionym  do ich 
otrzym ania.

Podpisane układy zapewniają, — 
obywatelem  obu państw  pełną ochro­
nę ich upraw nień oraz k ó r z / r  anie 
ze wszystkich świadczeń zarówno 
pieniężnych jak i leczniczych. D o­
tyczy to upraw nień nabytych na te ­
renie jednego państw a w wypadku 
przesiedlenia się na obszar drugiego 
kraju .

Na obszarze Polski mieszka kilka
tysięcy osób, zatrudnionych dawniej | ne.

na terytorium  Czechosłowacji, które 
nabyły tam  praw a do otrzym ywania 
rt-pt. Są to przędę wszystkim gór-, 
nicy i hutnicy se Śląska Cieszyńskie-- 
go i woj. krakowskiego, którzy przez 
długie lata pracowali w  kopalniach 
i hutach Zagłębia Ostrowskiego. Gór­
nicy ci, którzy na poczet rent, n a ­
leżnych im z ty tu łu  pracy w Cze­
chosłowacji, otrzym ywali jedynie za-, 
liczki, w myśl podpisanej umowy 
otrzym ują obecnie w yrów nanie ren t 
przez Ubezpiecza lpie Społeczne. 
Wszelkie ?aś zaległości, za okres od 
czasu wyzwolenia do dnia podpisania 
układu, będą w ciągu najbliższych 
miesięcy w  trzech ratach  wyrów na-

MGSKWA (PAP). Państwowa Ko­
misja Planowani* ZSRR opublikowa­
ła komunikat ® wykonaniu państwo­
wego pląnu odbudowy i rozwoju go­
spodarki narodowej w I kwartale roku 
1948. Z komunikatu wynika, że po­
szczególne gałęzi® przemysłu radziec- 

■kisgo wypełniły owe plany produk­
cyjne w gramięacji od 93 do 123%.

Cafy przemysł radziecki wykonał
plan I kwartału pod względem pro­
dukcji glgbzlsygj w 103%.

Ogółem w s i ą p  I kwartału roku 
19-18 produkcją globalna pałego prze­
mysłu radzickiego zw;iększyłą się w 
porówiu&nin a I kwartałem reku 1947 
o 32%.

Przygotowania do siewu wiosenne­
go zesłały przeprowadzone w reku
bieżącym m an n ie  lepiej, a n iż e li  w
reku poprzednim Palszei poprawie
uległa również działalność transportu
zarówno kplgjpwęgo, jak j morskiego,

Ziuaczaiy war-pst wykazują również 
inwestycje w gospodarkę narodową, 
które zwiększyły się °  19% w poró­
wnaniu x I kwartałem 47 roku.

W wyniku reformy pi en! sic  aj i 
zniesienia systemu kartkowego, nastą­
p iło  poważne ożywienie w dziedzinie 
kundlu.

Reforma pieniężna i zniesienie sy- 
MeptU kartkowego spowodowały wy­
datną obniżkę cen na rynku kołcho­
zowym } spółdzielczym. Ceny na ryn­
ku kołchozowym w I kwartale rb. w 
stosunku do odpowiednich cen w I 
kwartał ę r ub„ zmniejszyły 6'ę

orzeszio trzykrotni^. Ceny 
Łtt spółdzielczym uległy

na rys-,_______ . przeszło
dwukrotnej obniżce. W ten ąposób ce­
ny w obu tych dziedzinach handlu 
zhlkżyły gię do eęn detalięróyęh w 
handlu państwowym-

Obniżka cen produktów przemysło­
wych i *pożywcżych w handlu pań­
stwowym orąz w handlu kołchozo­
wym f spółdzielczym podniosła zdol­
ność nabywczą rubla o 41%. Na sku­
tek zniżki ee«l i zwiększania zdolno­
ści nabywczej rubla realna płacą za­
robkowa wzrosła w 1 kwartale 1948 
rpku w porównaniu ? I kwartałem 
1947 r. przeciętnie o 51%. Wzrcsit re­
alnej płacy zarc-bkowej spowodował 
nowy napływ siły roboczej do prze­
mysłu j zwiękezepie wydajności p ra­
cy, Wzrost wydajności rący spowo­
dował z kolei wzrost nominalnej pła­
cy zargbkowej robotników.

2kiaczna sukcesy aafajflnżi-ift rów- 
ftież w dziedzinie odbudowy gospo­
darki w rejonach, które znajdowały 
się ped okupacją niemiecką. Produk­
cja globalna przemysłu w tych rejo­
nach w I kwartał® rb. w porównaniu 
z pierwszym kwartałem uh- r. zwię­
kszyła s*ę o 59%. W rejonach tych 
dokonano również wielkich inwesty­
cji w gospodarkę i przemysł, sięga­
jących trzech miliardów rubli.

Konałem tych sum odbudowano i 
zbudowano 350 tysięcy metrów kwa­
dratowych powierzchni mieszkanio­
wej w miastach i 9 tys. domów m*e
szkanipwych w miejscowościach wiej­
skich.

Delegat radziecki Koktomow za­
akceptował następnie propozycję 
państw  zachodnich, aby A ustria m ia­
ła praw o nabywać broń dla swej a r ­
mii za granicą. Delegat ZSRR pod­
kreślił, że wprąwclzie argum enty 
przedstawicieli państw  zachodnich, 
wysunięte ną poparcie ich propozy­
cji, nie przekonały go, nie chcąc jed­
nak przewlekać sprawy w yrażą na 
pię zgodę.

WIEDĘŃ. (SĄP). P rasa ukazującą 
się w radzieckiej strefie Wiednia, po­
święca w środę wiele miejsca opi­
sowi uroczystości z okazji trzeciej ro ­
cznicy uwolnienia Wiednia przez A r­
mię Czerwoną.

P rasa wiedeńska szczególnie pod­
kreśla fragm ent przemówienia do­
wódcy sił zbrojnych radzieckich w 
Austrii, gen. Kurasowa, k tóry  oświad 
ezył, że Zw. Radziecki nie chce prze­
dłużać okupacji Austrii, przeciwnie, 
pragnie widzieć Austrię jak najszyb­
ciej wolną. Demokratyczna i niepo­
dległa A ustria będzie najp iękniej­
szym pomnikiem poświecenia radzie­
ckiego żołnierza, który przyniósł jej 
wyzwolenie od hitlerowskiego za­
borcy. *

kiego 1 do chaosu
Niemczech.

Wszystkie te zabiegi, któ-e m aj) na 
celu zmontowane Trizon.i nc.Jo v\ają 
na coraz to słabnący opor Francji. 
Według doniesień prasy borbh-k’ej r 
Paryża, prezydent Auńol pr'yj,)! * ro 
niedziałęk naczelnego doivodce fran­
cuskich wojsk okupacyjnych u Niem­
czech gen. Koeniga Koła p .|- \c z i.e  
utrzymują, że na audiencji ry ł- oma­
wiana przyszłość strefy francuskiej

W kołach politycznych cez#! u i, ze 
sprawa Trizonii i rządu N-mYc za­
chodnich, zostanie ostateęi.i » przesą­
dzona na nowej konferencji trzeer mo 
carstw, która ma się wkrótós oobyć w 
Londynie. Obecna bowiem konferencja 
gubernatorów stref zachodrrcn i przed 
stawiciełami państw Bęneluau ma je­
dynie na celu — jak przypu izc/a u>  
respondent „United Press" -  p r z y g o ­
towanie materiałów do tej konlmcrcji.

Polityczny Berlin — jak tfłefunuje 
nam nasz korespondent — reJ Poafco- 
wiński—żyje obecnie w oczek' van.u na 
zebranie się Rady Kontroli na dr eń 
20 kwietnia. Jak można wmoskuwać, 
gen. Q ay jednak zwoła posiedzenie. 
Pewne uspokojenie dało się zauważyć 
w kołach amerykańskich po ogłoszeniu 
oświadczenia amerykańskiego wicemi­
nistra spraw zagranicznych, Lovetta, 
który ma nadzieję, że dojdzie do wy­
równania różnicy zdań między wła­
dzami amerykańskimi i radd.ickiini w 
Niemczech.

Gen. Clay zdementował plotki, jako­
by Główna Kwatera Ameryka/,s...ego 
Zarządu Wojskowego miała zostać 
przeniesiona do zachodnich Niem ec.

Jak podaje prasa berlińska wiele 
rodzin amerykańskich otrzymało na­
kaz spakowania rzeczy j przeniesienia 
się do Frankfurtu. Część niemieckiego 
personelu, który pracował w biurach 
amerykańskich otrzymała już wymó­
wienie.

Z francuskiej Głównej Kwatery gen. 
Koeniga donoszą, że gubernator fran­
cuski w Niemczech postanowi! prze­
nieść siedzibę francuskiego zarządu 
okupacyjnego z Badep-Baden do Mo­
guncji, Przeniesienie to w kołach j t -  
litycznych Berlina komentuj® się jako 
objaw mającej nastąpić wkrótce fuzji 
strefy francuskiej z Bizonią.

Papież przebacza Niemcom
Niezmiernie charakterystyczna jest 

wiadomość podana przez SAP o opu­
blikowanym w Niemczech liście Pa­
pieża do katolików niemieckich, w któ­
rym Papież oświadcza, że świat powi­
nien zapomn.eć już o niemieckich zbro 
dniach, przebaczyć je i nieść Niemcom 
pcmoe w odbudowie.

To podbudowywanie zamierzeń po­
litycznych państw zachodnich autory­
tetem Kościoła w skarjje na przygoto­
wanie zasadniczych decyzji państw 
zachodnich w sprawie Niemiec.

Trzecia rocrnica  
podpisania sojuszu 
polsko-radzieckiego

Z okazji trzeciej rocznicy zaw ar­
cia sgjyszą polsko - radzieckiego, 
dnia 21 hm. Odbędą się n a  teran ie 
całego k ra ju  uroczyste akadem ie, 
organizow ano przez Tow arzystw o 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. Na  
akadem iach przem aw iać będą czo­
łowi działacze polityczni i społecz­
ni,

Na drodze ku jedności

Na stroni©
K u r t y n a

W olno do Polski p rzybyw ać Jankesom , 
wolno ją  zw iedzać Francuzom , Anglikom ... 
Tajem nicam i nasze spraw y nie są,
Choć o ku r tyn ie  końca nie m a krzyko m .

Lecz się dziś in n y  stosunek zaczyna,:
W izy  ną Zachód Polak nie dostanie.
A  ttiobeę tego rodzi się pytanie: 
gdzie jes t w  istocie Żelazna K urtyna?...

B E N E D Y K T  H E R T Z

Na terenie całego kraju odbywają 
się w dalszym ciągu liczpe zebrania 
i wiece międzypartyjne, wypowiada^ 
jące się jia ąjednoęaepięiu partii ro­
botniczych.

W Krakowie odbyła się konferen­
cja działaczy wiejskich PPS j PPR po­
wiatu krakowskiego przy udziale po­
nad 200 osób. Referaty polityczne wy 
głosili: sekretarz PPS — tow. Hele­
na Ciepielowa i z KW PPR — tow- 
red. Szydłowski. Uchwalono rezolucję 
0 źjpdnoGzeniu organicznym.

KRAKÓW (SAP) — W fabryce wy­
robów azotowych w Mośdcach odby­
ło się przy licznym udziale człog- 
ków PPR i PPS zebranie roł}otpików. 
Przewodniczył tow. Anjoł z PPR, za­
gajał tow. Kotąrski z PPS. Referaty 
polityczne wygłosili: sekretarz PPS 
tow. Helena Ciepielowa o ra j II sekre_ 
tarz KW PPR tow. Stąrzec, Po QŻy- 
wloeej dyskusji uchwalono rezolucją 
o zjednoczeniu organicznym obu par­
tii.

W środę odbyło się zebranie zało­
gi fabryki mydła Sehichł w Trzebini- 
Referaty wygłosili: tow. sekretarz
Rejman z PPS i tow. Michla z PPR.
Jednogłośnie wypowiedziano się za 
jednością organiczną partii robotni­
czych,

Przy elektrowni miejskiej w Krakoi 
wie otwarta została wspólna szkoła 
pąrtyjna PPS i PPR- Uroczystość Za­
gaił tow. Pocięgiel z PPR Przewodni­
czył tow. Buczek z PPS.

Na wspólnym zebraniu M’ejskiego 
Aktywu PPS i PPR w Tczewie. Zebra­
ni wypowiedzieli jednocześnie bez­
względną walkę elementom prawico 
wym, starającym się przeszkodzić je­
dności obu partii robotniczych.

W  Lodzi odbyło się zebranie wo-

jewóds-kie aktywu OMTUR, ZWM, i 
Z MW „Wici", poświęcone omówieniu 
sytuacji międzynarodowej.,

Przebieg dyskusji, w której w*.ię!ł 
udział działacze wszystkich reprezen- 
tqwanych organizacji, wykazał jedno­
lite stanowisko wobec zagadnień mię_ 
dzynąrpdowych i jedności młodzieży 
po huki® .j,,

Plenarne posiedzenie  
Zarz. Gl. ZWM

D nia 15 bńń. odbyło się w W ar, 
ssaw ie p ie ru n ie  posicA -n ta  iia r/ą - 
du Głównego ijwiągjiu W alki Młp- 
dyęSb poświęcone sprawia zjednocz®
nią ruchu  młodzieżowego w Po'sce.

Po re fe ra ta ch  p n  e w O d r. i cz ą c e g q 
Zarządu Qlpwnegq żjWAt gen. Janu  
s?a ggrzyeKtegp, wioepiYswpdnierą- 
cego ZG ZWM posłą Jerzogo Męt 
raw skiego 1 dyskusji nad tym i re ­
fera tam i, zebran ie jednom yślnie zą 
akceptow ało dotychczasow ą rlziałąl 
ność P rezydium  Z arządu  Głównego 
ZWM, zm ierzającą do utw orzenia 
zjednoczonej o rganizacji m łodz eży 
polskiej o raz przejścia do no.vych 
form  w akcji zjednoczenie woj w 
postaci pow ołania n a  w szy..k ich  
szczeblach m fędzyorganizr r 'nyeh 
Kom itetów  Jadnpści Młodzie i v.

T o t n .  K u r y l e w i c z  

u j Sztokholmie
Sekretarz generalny k ć Z Z  tow. 

Adam Kurylowicz oraz sekreter* KG 
ZZ tow. Bolesław Gebert wyjechali 
do Sztokholmu celem nawiązania kon­
taktu z ruchem zawodowym szwedz­
kim.
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Zeznania świadków przeczą 
mozolnie obmyślonej obronie Forstera

11 dzień procesu w  Gdańsku
(TELEFON WŁ. „ROBOTNIKA" Z GDAŃSKA)

Na wczorajszej sesji NTN Forster zaprezentował na­
stępny fragm ent swej starannie opracowanej obrony. B. 
gauleiter Gdańska utrzym uje w dalszym ciągu, wbrew o- 
czywistej wymowie faktów, że był nastawiony dla Polaków 
przychylnie, narażając się nawet niejednokrotnie swym 
władzom zwierzchnim.

Dosadną odpowiedzią na tłumaczenie Forstera są ze­
znania dalszych świadków, w większości ludzi, którym  cu­
dem udało się uniknąć śmierci z rąk  oprawców hitlerow ­
skich. Zeznania te ilustru ją  wymownie metody postępowa 
nia władz niemieckich na Pomorzu w stosunku do ludności 
polskiej, prowokacje, terro r i prześladowania. Świadkowie 
podkreślają zgodnie, iż fala terro ru  rosła zwykle bezpośred 
nio po wizytach Forstera w terenie i jego prowokacyjnych 
przemówieniach, wymierzonych przeciwko Polakom i pol­
skości na Pomorzu.
Podobnie jak  w dniu poprzednim — -----------------------

czwartkowe posiedzenie NTN rozpo- 1 przykrość eksgauleiterowi. Przy 
częło się od „wyjaśnień" Forstera, kiość tym  większą, że trudno prze

czyć faktomZbrodniarz opracował sobie następ­
ny fragm ent obrony, w którym  na 
dal utrzym uje, że przeciw stawiał się 
Himmlerowi. Szpada, ofiarow ana mu 
przez H im m lera i książka francuskie­
go autora o rasizmie zaopatrzona 
przez niego w  miłą dedykację — by­
ły to, zdaniem Forstera, — zwykłe 
upominki, jakie Reichsfuehrer SS 
zwykł był przesyłać wyżej stojącym 
dostojnikom z okazji przeróżnych ro ­
cznic i uroczystości, nie zaś jako do­
wód zaufania i osobistej sympatii. 
Wiadomo jednak skądinąd, że Himm­
ler — tak  samo skąpy jak  drobiaz­
gowy — z wrodzoną sobie pedante­
rią  prowadził szczegółową ewiden­
cją wysyłanych prezentów  i notował, 
co otrzym ywał w  zamian. Najczęściej 
wysyłał swe portre ty  lub książki ide­
ologiczne a najchętniej przyjm ował 
od swych zaprzyjaźnionych podda­
nych luksusowe artykuły  żywnościo­
we i cenne przedmioty pochodzące 
z szabru w podbitych krajach. Poza 
tym  nie ulega wątpliwości, że ta  „wy­
m iana uprzejmości" tak  częsta i ser­
deczna jak  w przypadku Forstera 
mogła istnieć tylko wtedy, gdy Himm­
lera łączyły z obdarowywanym  sto ­
sunki bardziej przyjazne niż te, k tó­
re  nakazywał utrzym ywać party jny

przypominanym „do­
broczyńcy" przez świadków, którzy 
przypadkiem  tylko uniknęli śmierci 
z rąk  jego w iernych pachołków, za 
jego wiedzą, a często na jego pole­
cenie.

Perfidia i prowokacje
Jeśli zdarzyło się gdzieś, że nie mo­

żna było rozstrzeliwać Polaków bez 
jakiegoś pretekstu, hitlerowcy ucie­
kali się do prowokacji. O jednym  z 
takich wypadków w miejscowości 
Lipno opowiada świadek Zygmunt 
Kornacki, z zawodu lekarz. Oto 
zgłosił się do niego w  końcu roku 
1939 miejscowy gestapowiec Kaur, 
który prosił Kornackiego, aby doko­
nał na jego tw arzy operacji w  ten 
sposób, by upozorować rany  otrzy­
m ane w pojedynku. Miałoby to K a- 
urowi pomóc w  przeniesieniu się do 
Rzeszy. Świadek z początku nie 
chciał dokonać operacji, później jed ­
nak pod groźbą represji dokonał pa­
ru  powierzchownych cięć, które na 
twarzy wyglądały jak  niegroźne ska­
leczenia. Po paru  dniach okazało się 
do czego te „rany" potrzebne były 
gestapowcowi. Chodziło mianowicie 
o ogłoszenie miejscowej ludności, że

miński, który stwierdził, że w paź­
dzierniku 1939 r. rozstrzelano 10 za­
kładników z polecenia gdańskiego 
Gestapo.

Forster podburzał i prowokował
Mieszkanka W ejherowa W anda 

f.ugiewska opowiadała, w  jaki spo­
sób gestapowcy tropili członków 
Polskiego Związku Zachodniego i 
jak  przygotowywali masowe m order­
stwo w Piaśnicy pod W ejherowem, 
gdzie zginęło około 12 tysięcy osób. 
Poza tym  świadek przytacza frag­
m enty prowokacyjnego przemówie­
nia Forstera, który podburza Niem­
ców do m ordowania Polaków.

Dalej świadek Bruno Borlik, któ­
ry  został aresztowany w  Sempolnie, 
opowiada o egzekucji z której u ra ­
tow ał się tylko dzięki temu, że nie 
został postrzelony śmiertelnie. Swiad 
kowi udało się zbiec, ale jego 18 to­
warzyszy niedoli zamordowano. O 
egzekucjach dokonywanych przez 
Selbschutz toruński, kierow any przez

Stutthofu, a później do innych obo­
zów koncentracyjnych. Lekarz 
Ludwik Rochoń przebywał w 
specjalnym  obozie gestapo w Smu- 
kale, gdzie znajdowało się wielu 
starców i dzieci, wywożonych par­
tiam i w  celach germ anizacyjnych 
do Rzeszy.

Tragiczne cyfry
P rokurator Siewierski zreasumo­

w ał zeznania świadków oraz podał 
dane statystyczne, według których 
zamordowano na Pomorzu w jesieni 
1939 roku — 1019 nauczycieli, 1617 
uczniów gim nazjalnych i 476 księży, 
przy czym statystyka nie obejm uje 
okresów późniejszych, w których 
m ordy odbywały się masowo tysią­
cami i dziesiątkam i tysięcy. P roku­
ra to r stw ierdza również, że ekster­
m inacyjną polityką narodowościową 
kierow ał sam Forster, który obsadzał 
tendencyjnie wszystkie ważniejsze 
stanowiska swoimi ludźmi, szczegól­
nie wrogo nastawionym i w  stosunku 
do ludności polskiej. Tam gdzie w al-

ZNP stara się 
o popraw ę bytu nauczycieli

Zbliżający się W alny Z jazd Zwiąż 
ku N auczycielstw a Polskiego bę­
dzie m ia ł w  życiu te j potężnej o r­
ganizacji zawodowej doniosłe zna­
czenie.

W ciągu trzech la t po zakończe­
niu w ojny — stw ierdza prezes Za­
rządu  Głównego M aj w  dalszym  
ciągu — odbudow aliśm y ruch  nau ­
czycielski pod względem  o rgan iza­
cyjnym . M am y w e w szystk ich  wo­
jewództwach, pow iatach, gm inach

składow ą część obozu dem okraty­
cznego w  Polsce.

A kcja w yborcza do w ładz okrę­
gowych Związku, przeprow adzona 
osta tn io  n a  teren ie całego k ra ju , 
w ykazała wysoki stopień uśw iado­
m ienia politycznego członków Zwią­
zku, zarów no party jn y ch  ja k  i bez­
party jnych . W ybory przeprow adzo­
ne zostały  w  oparciu  o zasadę uzgo 
dnienia stanow isk  wszystkich ęar-

-ZYCIE- - - - -
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protegowanego Forstera, Alvensle- ka z elem entem  polskim była trud-
bena opowiadał również Józef Miel 
czarek, który po pobycie w więzie­
niu na forcie Nr 7 wysłany został do

niejsza, wszędzie pojawiał się F or­
ster, który akcję zbrodniczą znako­
micie usprawniał.

25-lecie  TUR

bon - ton. Znaleziono przecież w o- j Polacy napadli na gestapowca i po~ 
wej „kartotece prezentów" adnota- j bili go. Skaleczenia na tw arzy miały 
cję: „Nic więcej nie dostanie, stał j być dowodem. Ten „napad" był p re-

■ '■ 25 ro czn icę  O M  TUR. o d b y ło  się w  W a rszaw ie ,  
u ro c z y s ta  akadem ia .

na Ż o lib orzu

Się bezczelny" — i odnosiło się to w 
kilku w ypadkach do osób dość w y­
soko postawionych w hitlerowskiej 
hierarchii.

W przemówieniu, wygłoszonym po­
przedniego dnia przez prokuratora 
Siewierskiego oskarżony najbardziej 
dotknięty poczuł się — posądzeniem 
o brak  hum anitaryzm u. Forster — 
jak  to sam oświadczył w pierwszym 
dniu procesu — chciałby otrzymać 
taki wyrok, w  którym  nie kwestio- 
nowanoby cech ludzkich w jego po­
stępowaniu. F orster twierdzi, że 
chciałby przejść do historii bynaj­
mniej nie jako zbrodniarz, ale jako 
polityk, który zbłądził.

Przecież — jak  mówi z cynicznym 
w yrzutem  Forster — pomagał on 
Polakom, interweniow ał w  Głównym 
Urzędzie Bezpieczeństwa Rzeszy w 
spraw ie zwalniania wielu więźniów 
z obozów koncentracyjnych, nie po­
zwalał na żadne ekscesy antypolskie, 
naraził się naw et opinii spowodu 
zbyt pobłażliwego, po prostu przy­
jaznego traktow ania Polaków! I  w 
ten bezm iar dobrodziejstw  n ik t nie 
chce wierzyć! Wielką to spraw ia

tekstem  do rozstrzelania 10 męż­
czyzn. Egzekucja — jak  również po­
tw ierdza następny świadek ksiądz 
Sołtysiak odbyła się w form ie uro­
czystości hitlerowskiej.

Podobną prowokację, za przykła­
dem K auerą, urządził inny SS-man, 
przyczyniając się tym  do rozstrzela­
nia 20 zakładników. Ksiądz Sołty­
siak mówi również, że miejscowy

W I E J C I  Z K R A J  U
PO RAZ CZWARTY 
PRZODOWNIKIEM

Łódź. W łódzkiej fabryce obrabiarek 
im. J. Strzelczyka po raz czwarty pier-

w—1* w
zwierzchnich kazał w dn. 11 listopa­
da 1940 roku  tzn. w dzień, który 
przed wojną był św iętem  n iepodle­
głości wygłaszać w kościołach kaza­
nia, które miały przekonać Polaków, 
że w ojna wybuchła z powodu prze­
śladowań Niemców *w Polsce oraz że 
wynik wojny jest dowod-m ściągnię­
cia na Polskę gniewu Bożego. Księ­
ża mieli w tych kazaniach nam awiać 
ludność do lojalności i współpracy z 
Niemcami. Ksiądz Sołtysiak zeznał 
ponadto, że już w  połowie 1940 roku 
Gestapo rozesłało do wszystkich pa­
rafii zarządzenia, zakazujące używa­
nia języka polskiego na terenie ko­
ściołów a naw et in articulo mortis.

Następnie zeznawał Stanisław  Ka-

Zam km ecie sesji Rady N aukow ej  
dla zagad n ień  Ziem O dzyskanych
W  ostatnim dniu obrad Rady Nau 

kowej dla zagadnień Ziem Odzyska 
nych w Krakowie sekcja rolnicza zaj 
mowafa się szczególnie zagadnieniem 
gorzelnictwa i cukrownictwa na Zie 
miach Odzyskanych.

Dyr. Gąsiorowski przedstawił w
swym referacie stan i możliwości roz­
wojowe przemysłu gorzelniczego i
krochmalniczego na Ziemiach Odzy­
skanych.

Sekcja osadnictwa nierolniczego 
zajmowała się możliwościami rozwo- 

. jowymi polskich miast portowych. 
Problem ten został oświetlony przez 
referat dr. Wielopolskiego.

W toku dyskusji zabrał głos m. in. 
inż. Eugeniusz Kwiatkowski, stwier­
dzając, że przedmiotem naszej dumy 
mogą być nieprzeciętne sukcesy ro­
botników i pracowników portowych

Plenum' wysłuchało na wstępie pre­
zesa Polskiej Akademii Umiejętności 
prof. Kazimierza Nitscha, omawiają­
cego gwary polskie na Ziemiach Od­
zyskanych. Referat zaleca życzliwość 
dla gwar lokalnych.

Z wielkim zainteresowaniem ple­
num Rady wysłuchało też referatu 
prof. Jana Czekanowskiego,, który

stwierdził, że żywioł Polski w ludno­
ści naszego kraju stanowi obecnie 97 
proc., w porównaniu do 65 proc. 
przed wojńą.

Prof. Kostrzewski podał do wiado­
mości, że prehistorycy polscy prze­
prowadzą w najbliższym czasie za­
krojone na wielką skalę prace wyko­
paliskowe w rejonie Szczecina, Wo­
lina, Wrocławia ora2 Opola, gdzie 
znajdują się resztki osiedli słowiań­
skich, najdobitniej śv/iadczące o praw­
dziwym charakterze tych ziem.

Przewodniczący obradom i plenum 
wicemin. W ładysław Wolski omówił 
następnie wnioski, wysunięte w toku 
czterodniowych prac Rady. Uczeni 
polscy doradzają, m. in. zastosowanie 
w odniesieniu do spółdzielni osadni­
czych tych samych ułatwień i ulg w 
nabywaniu sprzętu rolniczego, które 
przysługują spółdzielniom, zrzeszo­
nym w Związku Samopomocy Chłop­
skiej. Inny postulat zaleca przyznanie 
spółdzielniom osadniczym ulgowych 
stawek podatku gruntowego.

Wicemin. Wolski wyraził przeko­
nanie, że Rada Naukowa winna być 
połączona z resortem, który obejmu­
je swym zasięgiem całą Polskę.

377 proc. normy. Po raz trzeci miej­
sce przodownika pracy zajął ślusarz 
Doruch, który wykonał 325 proc. nor­
my.

KONSERWACJA OŁTARZA 
MARIACKIEGO

Kraków. We wstępnych badaniach 
przy pracach konserwatorskich nad 
G'tarzem Wita Stwosza w Krakowie 
okazało się, że uszkodzenia drzewa 
spowodowane niszczeniem przez 
szkodniki są stosunkowo niewielkie

Prace nad konserwacją ołtarza ma­
riackiego wykonuje Państwowa P ra­
cownia Konserwacji i Malarstwa pod 
kierunkiem konserwatora Mariana 
Słoneckiego i przy stałym n a d z o r z e  
komisji, powołanej przez Naczelną Dy­
rekcję Muzeów i Ochrony Zabytków

KONKURS KRASOMÓWCZY
Dnia 16 kwietnia w gmachu uniwer­

sytetu wrocławskiego odbędzie się 
pierwszy konkurs krasomówczy orga­
nizowany przez koło prawników uni­
wersytetu. Kurs ten polega na wygło­
szeniu 15-minutowej mowy oskarżają­
cej lub obrończej. Jury konkursowe 
złożone z profesorów decyduje o wy­
niku konkursu.

BIELAWA WYKONAŁA PLAN
Pracownicy Państwowych Zakładów 

Przemysłu Bawełnianego Nr 1 w Sie­
lawie wykonali do dn. 24 marca 1948 
roku plan produkcji za pierwszy kwar­
tał.

AMBULANSE PCK 
ROZPOCZĘŁY PRACĘ

Ruchome ambulanse PCK po przer- 
wie_ zimowej znowu ruszyły w teren 
obejmując swym zasięgiem najbardziej 
zniszczone podczas wojny powiaty.

Pierwsze miesiące pracy ambulansów 
poświęcone zostaną badaniu dzieci 
szkół powszechnych i przedszkoli. 
Obecnie ambulanse pracują na terenie 
powiatu pułtuskiego.

PREZYDENCI MIAST -  
STAROSTAMI

Zarządzeniem Ministra Administra­
cji Publicznej przekazano prezyden­
tom miast: Bielska (woj. Śląskie), Bę­
dzina, Płocka, Siedlec, Sopotu, Toma­
szowa Mazowieckiego, Zawiercia i Ży­
rardowa funkcje starostw grodzkich. 
Termin wejścia w życie zarządzenia 
dla poszczególnych miast oznaczą wo­
jewodowie, z tym, że ostatecznym ter­
minem jest 30 bm.

Z chwilą wejścia w życie zarządze­
nia, wszystkie dotychczasowe funkcje 
siarostwa powiatowego przejmie -Pre­
zydent miasta. Sprawy niezałatwione, 
a wszczęte przed wejściem w życie za­
rządzenia, załatwią odpowiednie sta­
rostwa.

jew oaztw acn, po-wiatach, gm inach politycznych, z uw zględnieniem  
m iejskich i w iejskich -  nie w y łą - jlnteres6w  b ez p a rty jn y c h 1, 
czając Ziem Zachodnich — ogniwa) 
organizacyjne. Przed w ojną mieliś- j 
m y 52 tys, członków, obecnie m a­
m y 87 tys. na liczbę 110 tys. ogó 
łu  pracow ników  ośw iaty. To, że nie 
obejm ujem y w szystkich, w ynika z 
fak tu , że jesteśm y o rgan izac ją  do­
brow olną. Chciałbym  zaznaczyć, że 
Związek obejm uje nie ty lko  nau- j 
czycieli, lecz także pracow ników  | 
adm in istracji szkolnej.

Sy tuac ja m a te ria ln a  nauczycieli 
je s t w  dalszym  ciągu bardzo cięż­
ka. N iskie staw ki nauczycielskie, 
wynoszące od 5 do 8 tys. zł m iesię­
cznie — pow odują w  dalszym  cią 
gu ucieczkę nauczycieli do innych, 
lepiej p ła tnych  zawodów. Niepoko­
jącym  je s t to, że n a  m iejsce w y­
kw alifikow anych nauczycieli p rzy j­
m ow ani są  ludzie bez kw alifikacji.
I  ta k  np. w  w ojew ództw ie b iałosto­
ckim je s t około 70 proc. nauczycie- 
"i niew ykw alifikow anych.

Ciężkie w arunk i m a teria ln e  n au ­
czycielstwa pow odują w zrost zag ra  
źliczenia — co w yraźnie w ynika z 
osta tn ich  s ta ty s ty k  lekarskich . Nie 
m ając  pieniędzy n a  kupno niezbęd­
nych periodyków, pism , książek — 
nauczycielstw o często pozostaje o- 
bo ję tne w  stosunku  do pew nych 
w ażnych sp raw  i zagadnień, k tó ry ­
m i w inno żywo się interesow ać, 
zwłaszcza, że nowa szkoła w ym aga 
tak ie j znajom ości. Związek p row a­
dzi akcję, w espół z K om isją Cen­
tra ln ą  Zw. Zaw. — o popraw ę by­
tu nauczycieli.

O dpow iadając na pytanie, .doty­
czące akcji w  dziedzinie upolitycz

T A B L IC E  s ta tystyczn e  In s ty tu tu  
G ospodarstw a Narodow ego  

(N r. 2) zavAerajq in teresująca  da­
ne dotyczące zatrudnienia  w  na­
szym  p rzem yśle  w  r. ub. L iczba ro­
botn ików  przem ysłow ych  w  grud­
niu r. ub. w ynosiła  903 tys., wobec 
805 tys. w  grudniu r. 1946. W skaź­
n ik  zatrudnien ia  obliczony p rzy  
podstaw ie  — kw iecień 191t5 r. rów­
na się 100 — osiągnął w  grudniu r. 
ub. poziom  3j7.

C harakterystyczne je s t u trzym y­
wanie się szybkiego tem pa  przyro­
stu  liczby zatrudnionych  robotn i­
ków  m im o, że w  r. 1947 urucham ia­
liśm y fa b ryk i, w  k tó rych  stopień  
zniszczeń w ojennych  był bardzo w y  
soki. W  rb. tem po uprzem ysłow ie­
nia kra ju  n iew ątpliw ie w zrośnie» 
Przypuszczenie to  opierać m ożna  
m. in. na rpzw oju  produkcji dó b t 
inw estycy jnych , k tó ra  ju ż  w  grud­
niu r. ub. przekroczyła  o 25 proc. 
poziom  przedw ojenny, (k . w .)

TRANSPORTY ZBOŻA
ZE ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
W ram ach pierwszej umowy o do- 

stawę zboża ze Zw. Radzieckiego 
otrzym aliśmy 300 tys. ton ziarna. W 
ram ach drugiej umowy o dostawę 
200 tys. ton zboża — do dnia 11

, - kwietnia r.b. Związek Radziecki do-
niem a Związku i ogółu nauczyciel-' starczył już do punktów  granicznych 
stw a, prezes M aj. powiedział: „Zgo- p rzemyśl i Jagodzin 80.780 ton zboża, 
dnie z zasadą w spółdziałania ruchu 
nauczycielskiego z ruchem  robo tn i­
czym i chłopskim , ZN P s ta n ą ł na 
stanow isku, iż je s t o rgan izac ją  po­
stępow o - dem okratyczną i tw orzy

„Społem " odbudow uje 
spichrze i elewatory

B rak  m agazynów  i składów , k tó ­
ry tak  dotkliwie dał się odczuwać 
naszej gospodarce, zosta ł już w  po 
w ażnym  stopniu  usunięty. P rzyczy­
n iła  się do tego ak c ja  inw estycyjna 
„Społem", w  toku  k tó re j do stycz 
n ia  1948 r. uruchomiono,, 36 w iel­
kich spichrzy i elewatorów.

W roku  ubiegłym  głów ny nacisk 
w  przygotowaniu magazynów poło­
żono na Ś ląsk. „Społem " odbudo- 
dało 14 w ielkich nowoczesnych ele­
w atorów  w e W rocławiu, Zeganiu, 
Koźlu, a także w  Olsztynie, B ranie­
wie, Lidzbarku, Białogardzie, Ustce 
i w  szeregu innych miejscowościach. 
Odbudowa tych magazynów umo­
żliwiła zmagazynowanie w  sezonie 
600 tys. ton rezerwy zbożowej.

K I N O

P a l l a d i u m
W I E L K I  F I L M  PRODUKCJI FRANCUSKIEJ 1 
Nagrodzony na Festiwalu Filmowym w Cannes

POCZ. SEANSÓW
Godz. 13 15. 19, 21

Dla Zw. Zaw. 
godz. 17

m tw a o szyny
w  r e a l i z a c j i  

R E N E  C L E M E N T

EKSPL. FILM  POLSK!

NISZCZEJĄ GROTY 
KRYSZTAŁOWE W WIELICZCE
Przeprowadzone badania nad sta­

nem grot kryształowych w Wieliczce 
z udziałem rzeczoznawców mineralo­
gów i geologów, stwierdziły ubytek 
wielu cennych kryształów w stosunku 
do okresu przedwojennego. Państwo­
wa Rada Ochrony Przyrody przystą­
piła do zabezpieczenia groty kryszta­
łowej przed dalszym zniszczeniem.

MODELARSTWO LOTNICZE 
W SZKOŁACH 

Liga Lotnicza uruchomiła Centralną 
Składnic^ Modelarską, zaopatrzoną w 
krajowe i zagraniczne materiały.

W chwili obecnej przeprowadzane 
są rozmowy między Ministerstwem 
Oświaty a Naczelną Dyrekcją Ligi 
Lotniczej na temat wprowadzenia do 
szkół powszechnych i zawodowych 
modelarstwa lotniczego, jako przed­
miotu obowiązkowego.

Konkurs zespołów świetlicowych 
w Wałbrzychu

ŁW ,dDiU 6tfe.r '' CxWarta nagroda -  patera por-10 bm. odbył się w Wałbrzychu kon 
kure zespołów świetlicowych. Pokaz 
odbywał się w sali Teatru Miejskiego 

trwał od godziny 9 rano do 21.30.
W wyniku konkursu pierwsze miej 

sca zajął zespół świetlicowy fabryki 
„Kirsz”, który otrzymał nagrody w 
postaci 13 książek, ufundowanych 
przez prezydenta miasta.

Drugą nagrodę, paradny strój gór­
niczy, ufundowaną przez Związek Za­
wodowy Górników — otrzymał ze­
spół kopalni „Biały Kamień". Trzecią 

piękny wazon, ufundowany przez 
fabrykę „Kirsz’ —■ otrzymał zespół 
świetlicowy fabryki porcelany „Kri-

celaaowa — dar fabryki „Keister" 
przypadła w udziale „Kalkomanii". 
Nagrodę piątą, ufundowaną przez sta 
rostwo powiatowe, otrzymał zespól 
kolejowy „Pogorzelec’’.

Pozostałe zespoły otrzymały dyplo­
my honorowe.

Eliminacje do Konkursu Zespołów 
Sw.etlicowych zaczęły się również 
we Wrocławiu.

Do konkursu stanęły następujące 
zespoły: „Pa-Fa-Wag-u", Fabryki Fa 
jansu, Wrocławskich Zakładów W y­
robów Papierniczych, Faibryki Kon­
fekcyjnej — oddział C, Świetlica Ga­
zowni Miejskiej i inne. (dli

świadectwa dojrzałości 
wydane w Paryżu 
można odebrać  
w Warszawie

Instruktor Oświatowy w Paryżu 
przesłał do Ministerstwa Oświaty w 
Warszawie 41 świadectw dojrzałości, 
wydanych w czasie wojny przez ów­
czesne gimnazjum polskie w Paryżu.

Są to świadectwa Ob. Ob.
1. Aibratański Jan, 2. Arciszewski 

Stanisław, 3. Bakun Wacław, 4. Bur­
natowicz Władysław, 5. Ciszewska 
Włodzimierz. 6. Deżakowski Jerzy, 
7. Dobrowolski Marek, 8. Gergovich 
Barbara, 9. Górecki Sylwester, 10. 
Gruberówna Anna, 11. Hryniewiecki 
Czesław-, 12. Jaworski Kazimierz, 13. 
Jezierski Amdrzej, 14. Jędrzejowski 
Marian, 15. Komorska Zofia, 16. Ko­
cot Zdzisław, 17. Kossakowski Zbig­
niew 18. Koroicówna Maria, 19. Krzy- 
ska Hanna, 20. Krzyczkowski Roman, 
21. Kuncewicz Witold, 22. Kwaśniew­
ski Jan, 23. Kwiatkowski Lesław, 
24 .Baszkiewicz Lech, 25. Liebich An­
drzej, 26. Łada Jerzy, 27. Łakiński 
Andrzej, 28. Mos-sor Wiktor, 29. Ra­
decka _ Mikulicz Krystyna, 30. Sosin 
Bolesław, 31. Suchcitz Jan, 32. Stani­
szewski Andrzej, 33. Szyndler Maria, 
34. Strzetelska Krystyna, 35. Ujejska ' 
Teresa, 36. Wasilewski Tomasz, 37. 
W ojtyga Wojciech, 38. W iniarski' Ma­
ciej 39. Walczyński Jan, 40. Wróblew 
s-ki Roman, 41. Zabłocki Janusz.

Prócz tych świadectw nadesłano 
świadectwo liceum ogólnokształcące­
go i świadectwo ukończenia gimnaz­
jum ogólnokształc. Komorskiej Zofii 
ur. 8. 12. 1921 w Warszawie oraz 
tymczasowe świadectwo dojrzałości 
liceum ogólnokształcącego ob. Rog- 
nigny Jana ur. 19. 6. 1922 r. w W ar­
szawie.

Wyżej wymienione osoby zechcą 
się zgłosić do Ministerstwa Oświaty 
(Warszawa, al. I Armii W, P. 25), 
Wydział Szkół Średnich Oaólno-kształ 
cących.

80 WAGONOW e k s p o n a t o m *
ZSRR NA TARGI POZNAŃSKIE
W Poznaniu bawi liczna delegacja 

radziecka zajm ująca się przygotowa­
niem  oficjalnego udziału ZSRR w  
rozpoczynających się już w  dniu 24 
kw ietnia br. M iędzynarodowych T ar­
gów Poznańskich. Na czele delegacji 
stoi kom isarz Targów i W ystaw Mię­
dzynarodowych Czybyszew i dyrek­
to r Wszechzwiązkowej Izby Handlo­
wej w  Moskwie Jakowlęw.

Dotychczas nadeszło już ze Związ­
ku Radzieckiego 20 wagonów ekspo­
natów. Dalszych 60 wagonów tow a­
rów  znajduje się w  drodze do P ozna, 
nia.

NOWE ZŁOŻA GIPSU 
ALABASTROWEGO

Prace poszukiwawczo - badawcze, 
prowadzone przez Zjednoczenie Prze­
mysłu Surowców M ineralnych w Je ­
leniej Górze doprowadziły do odkry­
cia znacznych złóż gipsu w Nowym 
Lądzie koło Lwówka. Odkrycie to m a 
duże znaczenie, bowiem eksploato­
w ane dotychczas odkrywki są praw ic 
wyczerpane. Świeże złoża posiadają 
gips -wyższego gatunku, tzw. alaba­
strowy. W ostatnich czasach przepro- 
dzono do odkrywki kolejkę i przy­
stąpiono do pierwszych robót ek*- 
ploatacyjnych.

REKORDZIŚCI PRACY 
NA KOPALNI „W UJEK"

Na kopalniach Katowickiego Zje­
dnoczenia Przem ysłu Węglowego w  
m arcu br. brało udział we współza­
wodnictwie ogo'em 4.477 górników 

Na czołowe miejsca wysunęli się 
dwaj górnicy kopalni „W ujek": rę­
bacz Ryszard Gibiec i młodszy rę ­
bacz W ilhelm Początek ,obaj z norm ą 
wydajności 445,2 proc., osiągniętą 
przy pracy' na chodniku. Dalsze m iej­
sca zajęli: rębacz Ryszard Dreszer i 
ładowacz Józef Maciejny, z kopalni 
„Katowice" każdy 341,7 proc. nonny.

NAJWIĘKSZE W’ POLSCE STAWY 
RYBNE

Dzięki wysiłkom fachowców n a j­
większe i najbogatsze w  Polsce gospo­
darstw a rybne na terenie powiatu 
Milicz na Dolnym Śląsku doprowa­
dzone zostały już w  70 proc. do stanu 
używalności. Rybą hodowaną w  sta ­
wach milickich jest karp  królewski, 
lin  i szczupak. P rodukcja w  dużym 
procencie eksportow aną jest za gra­
nicę, m. in. do Czechosłowacji. Na 
ogólną powierzchnię 60 tys. ha sta­
wów rybnych w  Polsce Milicz po­
siada 7 tys. ha.

DEWALUACJA DOLARA 
KUOMINTANGU

Urząd reglam entacji dewiz zagra­
nicznych w  Szanghaju ogłosił zwyż­
kę kursu  dolara St. Zjednoczonych do 
dolara chińskiego zam iast 250.000 
doi. chió. za 1 dolar USA — 320.000. 
Kurs brytyjskiego funta szterlinga 
został podwyższony z 754.500 na 
950.500.

Stanowi to więc dewaluacje dola­
ra  Kuomintangu o 28 proc, Czarny 
rynek natychm iast zareagował gwał­
towną zwyżką dolara Stanów Zjedno 
czonych z 400.000 n« 570.000.
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ŻYCIE PARTII
O dprawa kom endantów  
p och od ów  1 M ajowych

W dn iu  19 bm. (poniedziałek) o 
godz. 14 w  sali kon ferency jne j SK 
P P S  (M okotow ska 34, 1 p.) odbędzie 
się o d p raw a kom endan tów  pocho­
dów  1 M ajow ych, ze w szystk ich  
dzieln ic P P S  i PPR .

W sp óln e zebrania prelegentów  
P P S  i P P R  stolicy

W  d n iu  16 bm . (p ią te k )  o godz. 17 w sa li 
k o n fe re n c y jn e j S K  P P S  (M o k o to w sk a  24) 
o d b ęd zie  s .ę  z eb ran ie  p re le g e n tó w  P P S  
i PPR.

K om unikat W ojew ódzk iego  
K om itetu P P S  W arszaw a

D n ia  19 k w ie tn ia  1948 r . (p o n ied z ia łek )
0 gouz. 9 w  lo k a lu  K W  P P R  W a r s z a w a . . 
A l. P rz y ja c ió ł  2. o d b ęd z ie  sio  o d p ra w a  
członków  P o w ia to w y c h . M ie jsk ich  i F a ­
b ry c z n y ch  K o m is ji S zk o len io w ej p o  1 z 
k a żd e j P a r t i i .  N a o d p ra w ę  członkow ie  
K o m is ji o b o w iązan i sij p rz y w ie źć  u z g o d ­
n io n e  w y k a zy  p u n k tó w  szk o len io w y ch  
sw e g o  te re n u , o ra z  o r ie n ta c y jn a  liczbę 
członków  P a r t i i ,  k tó ry c h  o b e jm ie  w sp ó ln e  
szko len ie .

1 EBRA NIA

(R K O Ł O  F r S  — W A W E L S K A  5
W  d n iu  IG b m . (p ią te k )  o g o d z .  16 w

lo k a lu  K o ła  (W a w e lsk a  5) odb ęd zie  się  
z e b ran ie  m ię d z y p a r ty jn e  z re fe ra te m  tow . 
re d . R o w iń sk ieg o  n a  te m a t now ego  e ta p u  
w ru c h u  ro b o tn iczy m .

D  Z E B R A N IA  W  K O Ł A C H  P P S  —
M OKOTÓW

W  K o ła ch  P P S  M okotów  o d b ę d ą  się  
n a s tę p u ją c e  z e b ra n ia  z re fe ra ta m i n a  t e ­
m a t;  ..Z a d a n ia  P a r l i i  n a  now ym  e ta p ie ” ;

W  d n iu  16 bm . ( p ła te k ) :
O godz . 15 — C Z P P  M in e ra ln y  — re f. 

tow . św ie rk o w sk i, o godz. 16 — S ta n d a rd  
E le k tr ic  —- re f . tow . P e n k s a , C Z P P  N a f­
to w y  — ref. tow . W in n ic k i, GUS — re f . 
tow . Z aw adzk i.

n  Z E B R A N IA  P P S  i P P R  M OKOTÓW  
W  d n iu  10 b m  ( p ią te k ) ;
O godz.. 15,00 — PZ W S  — re f. z P P R .

P rzed m ieścia  słuchają m uzyki
od Pragi, przez W olę, po  daleki S łu że ir iec

a Z E B R A N IE  P P S  i P P R  
W K O ŁA C H  D Z IE L N IC Y  W O LA

W  b ieżącym  m ie s iąc u  o d b ę d ą  S ie  na 
te re n ie  D z ie ln icy  W ola  n a s tę p u ją c e  z e b ra ­
n ia  m ię d z y p a r ty jn e  z re fe ra ta m i n a  te m a t:  
. .J e d n o ś ć  o rg a n ic z n a ” :

W  d n iu  16 b m  ( p in t e k ) :
O godz . 15,00 — K o ło  S z p ita l św . D ucha.

IN FO R M A C JE

M  w a l n i : z e b r a n i e  d z i e l n i c y
O K Ę C IE

W  d n iu  1S bm. (n ie d z ie la )  o godz . 10.00 
w  p ie rw szy m  te rm in ie  i godz, 10.30 w  d r u ­
g im  te rm in ie ,  o d b ęd z ie  s ię  w a ln e  z e b ra ­
n ie  d z ie ln icy . N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m : r e ­
f e r a t  p o li ty c z n y  o raz  w y b ó r z a rzą d u .

p ,  P R E L E G E N C I D Z IE L N IC Y  
M OK O TÓ W

W  d n iu  16 bm . (p ią te k )  o godz. 17 w 
lo k a lu  S K  P P S  (M o k o to w sk a  21) odb ęd zie  
s ię  m ię d z y p a r ty jn e  z eb ra n ie  p re leg en tó w ' 
s to łeczn y ch . W  z e b ra n iu  ty m  w in n i w ziąć 
u d z ia ł w sz y scy  p re le g e n c i d z ie ln icy  P a S 
M okotów .

J§  SA SK A  K Ę P A
W d n iu  13 bm . (p ią te k )  o godz. 19 w  lo- 

k a iu  d z ie ln icy  (F ra n c u s k a  7) o d b ęd zie  s ię  
o g ó ln e  z eb ra n ie  z re fe ra te m  to w . inż . K o ­
z iń sk ieg o .

m  PK A G A  C E N T R A L N A
W  d n iu  1S hm- (piotc-k) o godz. 14 w 

lo k a lu  d z ie ln icy  (S zw ed zk a  2 /4 ) odb ęd zie  
s ię  z eb ran ie  K o m ite tu  D z ie ln icy .

W  ty m  s am y m  d n iu . lecz o godz. 17 o d ­
b ę d z ie  s ię  z e b ra n ie  K o m ite tu  D z ie ln icy  
w ra z  z p rze w o d n iczą cy m i i s e k re ta rz a m i 
Kót fa b ry c z n y c h  i te re n o w y c h .

m  O D S Ł O N IĘ C IE  SZ TA N D A R U  P P S  
" P R Z Y  B IU R Z E  K O N T R O L I M RN

W  d n iu  17 bm . (s o b o ta )  o godz. 11 w 
lo k a lu  B iu ra  K o n tro li  M R N  (J a g ie l lo ń s k a  
1-a) o d b ęd zie  s ię  o d s ło n ięc ie  s z ta n d a ru  
K o ła  P P S .

CH O D S Ł O N IĘ C IE  SZ TA N D A R U  K O Ł A  
P P S  W IN S T Y T U C IE  PR Z E M Y S Ł U
C H E M IC Z N E G O

W d n iu  16 bm . (D ią tek ) o g. 15.15 w gma
ch u  I n s ty tu tu  P rz e m y s łu  C hem icznego  
(Ł ączn o śc i 8) o d b ęd zie  s ię  u ro c z y sto ść  
o d s ło n ięc ia  s z ta n d a ru  K o ła  P P S .

ZN MS

Ki ZNM S — D O D A T K O W E  EG ZA M IN Y
D o d a tk o w y  eg za m in  d la  u c ze s tn ik ó w  

k u rs ó w  szk o le n io w y ch  ś ro d o w isk a  o d b ę ­
dz ie  s ię  w  d n iu  16 bm. (p ią te k )  o godz. 
13 — 18.

ZNM S — K O LO  SGGW
W d n iu  16 b m . (p ią te k )  o godz. 14 w sali 

7 3 - a  (c z e rw o n y  b u d y n e k . R ak o w ie c k a  8) 
o d b ęd zie  s ię  z e b ran ie  o rg a n iz a cy jn e .

ZNM S — K O Ł O  U W , W Y M . ORGAN.
W  d n iu  17 bm . (so b o ta )  o g o * .  17 w  

lo k a lu  s e k r e ta r i a tu  K o ła  (K ra k . P rz e d n i.)  
26) o d b ęd zie  s ię  o d p ra w a  p rz e w o d n icz ą ­
cych  i s e k r e ta rz y  Kół w y d z ia ło w y ch .

¥> ROBLEM upow szechnienia sztuki 
w śród najszerszych mas wyszedł* 

już dawno ze stadium  projektów  i dy­
skusji. Realizuje się go na licznych 
odcinkach. P ionierska ta  praca » ie‘ 
obliczona na rozgłos, mało na ogół 
jest znana poza kręgiem  jednostek 
bezpośrednio w niej zainteresow a­
nych.

I tak  w ubiegłą niedzielę — odby­
ło się w W arszaw ie siedem  koncer­
tów upow szechniających, organizowa 
nych przez W ydział K ultury i Sztuki 
Zarządu M iasta. K orzystając z zapro 
szenia naczelnika wydziału, spędzi­
liśm y niedzielne popołudnie na w i­
zytow aniu odbyw ających się imprez.

W  „Romie**
Zaczynam y od koncertu  w sali 

„Roma”. Publiczności dużo, jakżeż 
jednak różnej od tej, jaką spotyka­
my na koncertach piątkow ych. Sku­
pione tw arze słuchaczy, wrażliwie 
reagujące na słowa p re legen ta  i p ro ­
dukcje muzyczne zdradzają, że muzy­
ka nie jest dla nteh chlebem codzien­
nym. Tu dopiero, bardziej niż na  t. 
zw. oficjalnych koncertach, czuje się 
wagę każdego słowa objaśniającego, 
które w duży pa stopniu decyduje o 
stosunku odbiorcy do muzyki.

Na W oli
Z „Romy" jedziem y autem  na ulicę 

Żelazną 88. Tu panuje zupełnie inny 
nastró j. M ała sa lka  gim nastyczna 
natłoczona jest publicznością. Dużo 
młodzieży, ale i dużo ludzi star-

którzy w olne niedzielne popołudnie 
pow ięcill słuchaniu muzyki. N a m a­
lutkiej scence, zastępującej estradę, 
na  tle dekoracji z am atorskiego przed 
staw ienia, g ra  skrzypek Iwanow 
K ujaw iaka W ieniaw skiego. Sala rea­
guje hucznymi, napraw dę szczerymi 
oklaskami. Po skrzypku w ystępuje 
para  tancerzy  w ykonując w iązankę 
tańców  ludowych. Taniec zauw aży­
liśm y to  zresztą na dalszych koncer­
tach, najw yraźniej „bierze". O bser­
w ujem y publiczność- N iedaleko nas, 
pod ściar.ą, stoi g rupa w yrostków.
Miny ich są  tak  skupione, niem al jak 
na meczu bokserskim . Czujnym  sp o j­
rzeniem Śledzą każdy krok, każdą 
figurę taneczną, jakby chcieli wszy­
stko to sobie zapam iętać i przy oka­
zji na najbliższej zabawie, pow tó­
rzyć. W yobrażam  sobie, jakim prze­
życiem stałoby  się d la  tych  chłopców 
oglądanie baletu z praw dziw ego zda­
rzenia (niestety, nie m am y w Polsce
takiego zespołu) — jak  innym okiem w y — na Służew iec — W yścigi 
patrzyliby na żałośnie tańczone tan ­
ga, fokstroty, czy inne tańce „salo­
nowe’1.

Pom ocy ca łeg o  sp o łeczeń stw a  
cczek tije  m ło d z ież  akadem icka

niż często na wielu godzinach lekcji
— a zdawało im się, że się ty lko ba­
wią. Żałujemy, że nie słyszeliśm y 
śpiewu M. D rewnlakówny — sądząc 
z wypowiedzi dzieci w ykonanej przez 
nią pieśni Lutosławskiego „O panu 
Tralalińskim ".

M ijaińy małe, sm utne domki, drew 
nlane rudery, jednoizbowe lepianki,
— widzimy blade, anemiczne twarze 
dzieci patrzące przez szyby m ałych 
okien — 1 czujemy, że tu właśnie, 
zanim staną jasne domy, — dużo 
trzeba dać muzyki, pieśni i poezji, aby 
nauczyć ludzi w iary w piękno, k tóre 
daje radość i siłą.

W  sali szkoły podstaw ow ej przy 
ul. Toruńskiej zaczyna dopiero scho­
dzić się publiczność. Toteż po w ysłu­
chaniu dw óch pieśni w w ykonaniu 
Akademickiego Chóru „Ambrosia- 
num" w racam y do au ta  j jedziemy 
dosłownie n a  drugi koniec W arsza-

Na Pradze
Ale czas jechać — i po chwili Je­

steśm y już na  Pradze, Auto sta je  
przad budynkiem  szkoły podstaw ow ej 
przy ul. O tw ockiej 3. W chodzim y na 
salę w sam środek niebyw ałego en 
tuzjazmu.

Na w idowni sam e dzieci. Ładosz o- 
pow iada urocze anegdotki, zadaje  za­
gadki — objaśn iając w trakcie  tego 

dow cipn ie ' iszych. Obok m nie siedzi staruszka, 1 w ykonyw ane u tw ory 
chyba siedem dziesięcioletnia z wnucz I niezm iernie trafnie. Tan koncert 
ką na kolanach nieco dalei — siwy I dzieci będą długo pam iętały. Nau- 
kolejarz, za nami grupka żołnierzy, | czyły się w ciągu godziny w-ęce].

Kosztom ni p a sa żero w ie  MZK
300 tysięcy zł m iesięczn ie  za uiybite szyby

T ow arzystw o Przyjaciół Młodzieży 
Szkół Wyższych jest organizacją, przy 
pomocy której społeczeństwo spieszy 
z pomocą młodzieży akademickiej. O r­
ganizuje ono szereg akcji, mających 
na celu zebranie odpowiednich fundu­
szy, które przeznacza się na stypen­
dia dla niezamożnych studentów. W y­
datnie pomaga TPM SW  szereg insty

N a jb a rd z ie j p ech o w ą z  lin ii t r a m  
w a jó w y ch  je s t, ja k  się okazu je , 
„25". C odziennie, zw łaszcza  w  re jo ­
n ie : m o s t P o n ia to w sk ieg o  —- A le ja  
Z ie len iecka , je d e n  w óz „m u si"  być 
m n ie j lub  w ięcej pok ie reszow any .

. W w iększości w ypadków , ja k  zre- 
js z tą  w y k a z u ją  późn ie jsze  dochodze­

n iu  Sanatorium  Akademickiemu w n ia , zd e rzen ia  p o w s ta ją  w sk u tek  
Zakopanem dla chorych studentów n ieuw ażne j ja z d y  szo ferow  i zaapa- 
gruźlików. Sanatorium  to jest w ła s n o -  nych  w oźniców . T a k ic h  w ypadków  
ścią Towarzystwa i posiada około 600 zan o to w an o  w  m a rc u  rb . 39. Pocie-
miejsc dla chorych.

Tow arzystw o zorganizowało nie 
dawno „Tydzień Akademika", z któ­
rego zbiórki pieniężne dały sumę 
19 950 000 zł. Wypuszczono też do roz-

tucji, jak np. PCK, YMCA, ,,Don , sprzedaży znaczki z napisem „Pomoc 
Suisse" itp.

TPM SW  otrzymało obecnie od Pol­
skiej YMCA 800 par męskich butów, 
o wartości ok. 1.200.000 zł. Obuwie 
to zostanie przydzielone studentom 
ośrodka w arszaw skiego 26 bm. w 
obecności zaproszonych delegatów 
Polskiej YMCA. PCK przekazał 372 
ubrania dziecięce, koce i kołderki z. 
przeznaczeniem dla dz;eci niezam oż­
nych studentów. W artość tych darów 
wynosi około 500 tys. zł „Don Suisse , 
instytucja szw ajcarska, której oddział 
znajduje się w Otwocku, ofiarowała 
13,2 tony darów, z tego 3 tys. kg mle­
ka w proszku, wartości około 500 tys

studentom". Z tej ostatmej akcji, któ 
rej przeprowadzenia podjęły się liczne 
instytucje państwowe i sam orządowe 
dobrowolnie, uzyskano do 1 bm. 
14.800.000 zł.

Pieniądze z tych zbiórek przezna­
czono na stypendia dla 2.000 stypen­
dystów TPM ŚW . Skromne stypendia 
w wysokości 3000 zł miesięcznie są 
jednak wielką pomocą d!a niezam oż­
nych studentów.

Nie rozw iązują one mimo to całko­
wicie zagadnienia pomocy. Uczynić to 
może tylko wydatna pomoc społeczeń­
stwa, które doceniwszy znaczenie 
TPM SW , na pewno jej nie poskąpi, jak

900 ker mączki odżywczej, w arto- zawsze do tej pory mieliśmy tego 
ści około"200 tys. zł. Dary te przeka-1 przykłady, (z-k).

TA8F.A WYGRASIYBH §2 KSTćPtl
7 my cłzter> ciągnem a 4 ej klasy

sza jący  je s t  je d n a k  fa k t , że  w  ty m  
sam y m  m ies iącu  ub . r .  by ło  ich  64 
i... że o k re s  le tn i p rzy n o s i zaw sze  
zm n ie jszen ie  się ilości k a ta s tro f .  
J e s t  to ta k ż e  w ażne  z teg o  w zglę­
du, t e  p rzecież p rzy  obecnej o p rz e ­
szło 50 proc. m n ie jsze j liczbie w o­
zów, niż p rzed w ojną, w ycofanie 
chociaż jed n eg o  z  n ich  z k u rs u  n a ­
ty c h m ia s t d a je  się w e zn ak i.

N iep o k o jący m  n a to m ia s t  z ja w i­
sk iem  je s t  c iąg łe  d em o low an ie  
przez pub liczność  w n ę trz a  w ozów  
i p o w ta rz a ją c e  się s ta le  k rad z ieże  
żaró w ek  o ra z  części c h ro m o w a­
nych. N a jw ięce j c ie rp ią  szyby. C o­
dziennie  ok. 20 w ozów  w ra c a  do za

P rzew ażn ie  w iększość sp raw ców  u - 
chodzi b ezk a rn ie . J e d n a  szyba  g ru ­
bości 4 m m  i w y m ia ró w  110 x  110 
cm. k o sz tu je  oko ło  1000 zł, M23K 
d o k ła d a ją  do teg o  „ in te re su "  oko­
ło 10.000 z ł dz ienn ie . N ie  dziw m y 
się w ięc, że ta k  w ie le  w ozów  t r a m ­
w ajow ych  m a  jeszcze o k n a  zab ite  
d y k tam i. M ZK je d n a k  ju ż  w n a j ­
b liższych  d n ia c h  o szk lą  o s ta tn ie  130 
w ozów , k tó ry c h  część ok ien  je s t  je ­
szcze „z a b ita  d e sk am i" . (R s ) .

W spólne od słon ięc ie  
sjłendaróu) PPS i PPR
uu s zp i ta lu
Przem ienienia Pańskiego

W sz p ita lu  P rzem ien ien ia  P a ń ­
sk iego  n a  P ra d z e  odbędzie  się d n ia  
18 bm . o godz. 11 w sp ó ln a  u ro czy ­
sto ść  od słon ięc ia  sz ta n d a ró w  kó ł 
P P S  i P P R . W u ro czy sto śc i te j w e ­
z m ą  udzia ł p rzed s taw ic ie le  obu  p a r  
t i i  po litycznych , Z a rz ą d u  M ie jsk ie ­
go, św ia ta  lek a rsk ie g o  i p raco w n i­
cy szp ita ln i, k tó rz y  z  w ła sn y ch  fu n

jezd n i z  p o w y b ijan y m i szybam i, duszów  zakupili sz tandary .

Notatnik

W ygrane po 500.009 zł padły  na 
N r N r: 17G17 w R adom iu, 20585 w 
Łodzi, 71546 w  G dyni, 76645 w 
Gnieźnie.

W ygrana 200,050 zł padła na Nr 
5483 we W rześni.

W ygrane po 100 000 zl pad ły  nn 
N r Nr: 37Gb 10140 2201G 29276 42102 
53712 60111 69793 74129 74355.

W ygrane po 50 000 z! padły na Nr 
N r: 1663 37-7 3929 12140 17573 27415 
34384 30110 45607 73525 73070.

W ysrane no 20.000 zl padły na Nr 
N r: 0 0 3  3775 6700 C872 11243 12-146
13492 14907 2.5545 33878 37054 43053 
49195 49401 55875 5852S 58949.

W ygrane po 10.000 zł padły na Nr 
N r: 400 857 1627 1797 2509 2591 3105 
5506 7259 8324 8150 11374 11376
11407 11544 12735 14691 14952 16823 
17728 18985 21869 22213 23375 23794
24326 24334 22600 25665 20589 27290
29382 30070 31624 31927 32820 32888
32990 33392 34028 34974 35362.

4 0 - 9 3  4 1 9 8 8  42543 44565 44816 46643 
49059 49723 50218 50367 50531 54953
55425 57168 53013 50339 58653 58924
59709 60934 62329 62315 62892 63020
63468 64320 64325 645:5 6488a 6ba84
65341 63108 66163 68380 68492 69929
70421 72141 72268 73029 74002 74716
76026 76722 76809 76815 790S5 .35„J.

W ygrane po 5.000 s l p a d ł y  r.a Ni 
N r: 115 411 1004 119 20a8 219 *<108 
4343 5093 479 £59 878 960 988 713
8562 9910 11558 583 12739 1458a 633
15033 856 919 17228 19031 094 ^
22882 24629 25694 801 20308 555 668 
27836 28123 29362 401 30291 325 o l^O ż  
991 32269 429 507 33303 455 ia3
34076 35269 734 36105 440 520 37397 
33323 845 9S7 39018 021 40235 5„i
593 41351 578 42913 973 43042 340 71; 
44020 45225 488 654 46205 £62 47231

63135 64447 614 63094 171 701 762
67124 213 764 854 973 6S588 70293 534 
910 72373 653 783 73500 883 906
75333 7G739 77373 415 425 680 7804) 
79459 519 6B0.

Dalszy ciąg w ygranych po 4.C39 zł 
Z l .g o  dnia ciągnienia

75035 100 15 91 294 339 347 94 
432 520 48 99 601 34 37 749 803 95 
948 76052  153 84 312 15 17 489 567 
70S 12 SO 864 935 86 77006 56 83 131 
87 237 46 79 381 69 434 69 94 98 99 
505 642 43 703 05 03 91 95 839 47 75 
76 94 939 78006 34 132 61 204 13 394 
417 42 76 529 42 51 78 601 07 78 98
718 35 51 53 84 853 931 34 36 58 67
79000 33 61 110 39 52 88 238 94 425 
454 70 84 535 632 700 818 69 9C0
31 79936.

W ygrane po i 000 zl s  2-go dnia
ciągnienia. !

85 130 228 301 02 05 71 78 442 548 |
608 32 51 83 754 81 85 824 32 56 904 )
08 1008 28 108 92 203 38 85 86 630
66’ 79 99 747 78 91 8S6 70 82 921 29
80 97 2024 59 81 136 86 201 28 30 41. 
70 91 335 56 60 81 84 439 532 73 86
89 668 83 92 99 841 62 89 920 42 68
3081 226 96 358 403 586 672 87 758
879 950 4033 79 90 95 207 25 40 372
99 432 60 673 701 12 30 35 48 86 869
939 61 82 96 5004 10 48 1 |3  16 27 212
53 536 59 629 36 54 76 710 29 '45 90
94 842 55 85 943 6073 158 201 02 34 
79 89 308 410 74 75 502 £-4 47 610
700 17 18 885 930 35 45 47 71 7054 
130 77 295. 331 45 67 454 522 650 73 
88 706 867 75 88 902 77 8022 43 62 64 
93 115 256 74 387 503 648 90 778 871 
72 924 27 68 98 9127 78 260 65 99

! 345 454 61 76 511 673 701825 36 922.
10023 92 103 251 3-12 96 464 76 83

95 519 6 i0  04 710 63 88 999 11031 36 
56 57 80 83 130 42 93 310 66 543 82

853 491SQ 415 51917 52275 53332 591 j 600 48 728 67 94# 80 87 12044 150 176 
SARor554RO 603 56217 277 414 415 226 67 99 345 427 30 79 97 538 65
58448 892 59153 612 682 61379 628741 714 25 31 38 81 84 93 862 69 930

Pąjszy ciąg wygnany cli po 4000 ?!• podany lUUft

L IS T A  L E K A R Z Y  B A D A JĄ C Y C tl 
B E Z P Ł A T N IE  K A N D Y D A T Ó W  DO 

B IE G Ó W  N A RO D O W Y CH  
W  D N IU  Ś W IĘ T A  PR A C Y

D r  K . O le jn ik , u l. R a d z y m iń s k a  109 — 
10. godz . 16 — 18; d r  J .  G eresz , J a g ie l ­
lo ń s k a  1, g. 1 6 .1 5  — 17.15 (p o n ie d z ia łek , 
ś ro d a , p ią te k ) ,  d r  K . K o ro n k iew ic z , u!. 
J a g ie lo ń s k a  1, godz . 10 —  12; d r  T . 
G w ia źd z iń sk i, u l. G ro ch o w sk a  n r  155/7, 
godz. 8 — 10: d r  K . R o s tk o w s k i. u l. G ro  
C how ska N r  138 — 3, g . 14 — 15; d r .  A. 
U n ick a  - K ra u z e , u l. O d y ń ca  N r  45, g. 
17—19; d r  T . J ę d ra s z k o , u l. B a rez y ń sk a  
n r  51—5. go d z . 17—18.

R O Z D Z IA Ł  W Y P R A W E K  
N IE M O W L Ę C Y C H

U b e zp iec za ln ia  S p o łeczn a  p rz y s tę p u je  16 
lun . do  w y d a w a n ia  w y p ra w e k  n iem o w lę ­
cych  d la  dz ieci, u ro d z o n y c n  PO 15 b .n t. 
D zieci u ro d zo n e  w  czasie  o d  1.1. 1948 r .  do  
15 bm  o trz y m a ją  od w a rsz a w sk ie j  U b ez­
piecza ło ! S po łecznej e k w iw a le n t g o tó w k o ­
w y w  s u m ie  z ł 3.SOO. ,

W y d a w a n ie  w y p ra w ek  i w y p ła ca n ie  
e k w iw a le n tu  g o tó w k o w eg o  d o k o n y w a n e  
je s t  n a  p o d s taw ie  d e k re tu  R a d y  M in i­
's! rów . P ra w o  d o  o trz y m y w a n ia  w y p ra w ek  
ulegg, p rz e d a w n ie n iu  po  u p .y w ie  6 m ;e- 
s ięcy  od d n ia  p o ro d u .

P O Ś W IĘ C E N IE  SZ TA N D A R U

P o św ię ce n ie  s z ta n d a ru  Z w iązk u  U c ze s t­
n ik ó w  W alk i Z b ro jn e j o N iep o d le g ło ść  i 
D e m o k ra c ie  — O d d z ia łu  W a r 37 iw a - P r a g a  
o d b ęd zie  s ię  w  d n iu  18 b m . P o c z ą te k  u r o ­
czyśc i o godz . 8.

W A ŻN E D L A  F IL A T E L IS T Ó W
W  zw iązk u  z  o b ch o d em  5 ro c z n ic y  p o w ­

s ta n ia  w  g e tc ie  w a rsz a w sk im , n a  czas 
t rw a n ia  u ro c z y s to śc i z o s ta n ie  u ru c h o m io ­
n y  w  g m a c h u  C e n tra ln e g o  K o m ite tu  ż y ­
dów  w  P o lsc e  p rz y  u l. S ien n e j n r  60, o d ­
dz ia ł U rz ę d u  P o cz to w eg o  W a rsz a w a  1.

! k tó ry  s tem p lo w ać  b ęd zie  k o re s p o n d e n c ję  
s p e c ja ln y m  d a to w n ik ie m  o k o lic zn o śc io ­
w y m  w  cza s ie  od d n ia  17 —  21 b m . Z a­
in s ta lo w a n e  te le fo n y  w  w y m ie n io n y m  
o d d z ia le , oznaczone  ssą n u m e ra m i 8-65-S2 
i 8-65-83.

U rz ą d  P o cz to w y  W a rsz a w a  1, p rz y  u l. 
N o w o g ro d zk ie j s tem p lo w ać  bęci::*: k o re s ­
p o n d e n c ję  ta k im  sam y m  d a to w n ik ie m  o k o ­
licznośc iow ym  ty lk o  w  d n iu  19 bm .

K O L O N IE  L E T N IE  D L A  D Z IE C I
Z w iązek  U cze s tn ik ó w  W a lk t Z b ro jn e j 

o N iep o d le g ło ść  i D e m o k ra c ję  o rg a n iz u ­
je  w  o k re s ie  od  d n . 1 .V I do  28.V I I I  (w  
trz e c h  tu rn u s a c h )  k o lo n ie  le tn ie  d la  d z ie ­
ci członków  i p o d o p ieczn y ch  Z w iązk u . O d ­
dz ia ł P r a s k i  Z w iązku  z aw ia d a m ia  sw o ich  
członków , iż d e k la ra c je  zg ło szen io w e  na  
u d z ia ł dzieci w  ko lo n iach , n a le ż y  s k ła d a ć  
n a jp ó ź n ie j do  23 k w ie tn ia  r .b .  Z g ło sze ­
n ia  p rz y jm u je  o ra z  in fo rm a c je  o k o lo ­
n ia c h  u d z ie la  k a n c e la r ia  O d d z ia łu , w  godz. 
od  12 — 19 (u l. S ta lo w a  65, te l .  64—43).

O S T A T N IE  D N I R E J E S T R A C J I  
C U K IE R N IK Ó W

D n ia  30 bm . C ech C u k ie rn ik ó w  W a r­
sza w sk ich  zakończy  r e j e :> a c j ę  sw ych  
członków . W szy scy  ci. k tó rz y  do teg o  
czasu  n ie  p rz e d s ta w ia  o d p o w ied n ich  
św iad e c tw  lu b  u p ra w n ie ń  C echu  C u k ie r­
n ik ó w  W a rsz a w sk ic h  p rz y  u l. Z ło te j 44 
n ie  b ę d ą  m ie li p ra w a  w y k o p y w an ia  za ­
w odu .

Na S łużew cu
I znowu sa la  św ietlicy wypełniona 

po brzegi. Śpiew a w łaśnie C. Izy- 
grym ówna pieśń  N oskowskiego 
„Stach". Je j szlachetny kontralt 
brzmi zupełnie w yjąkow o, doskonała 
dykcja podkreśla p iękny  tek s t Ko­
nopnickiej. Sala dosłownie — zasłu­
chana.

Z apadła noc i n iestety , nie zdąży­
liśm y odw iedzić trzech następnych 
koncertów.

— Począwszy od października b. r. 
— mówi nam  nacz. R órichow a — T 
ganizow aliśm y ponad 70 koncertów  
Zasięgiem swym obejm ują one w szy­
stk ie dzielnice stolicy, jak Brudno, 
Annopol, Pelcowiznę, Powiśle, Gro­
chów  i inne. S taram y 6ię pozyskać 
w spółpracę w ybitnych artystów . Oto 
niektóre tylko nazw iska naszych 
w ykonawców : Dubieka. Kędra, Le­
wicki, Zelwerowicz, W yrzykow ski. 
Łubieńska, D rewniakówna. M ossa­
kowski, Lefeld, Ładosz. Sm utaym  na-
om iast jest fakt, ;ż nieobecne są  w 

tej pięknej 1 pionierskiej akcji s ta r­
sze roczniki wyższych szkół muzycz­
nych — m ;mo odpow iedniego okólni 
ka M inisterstw a Kult. i Sztuki, n aka­
zującego udział w akcjach  społecz­
nych.

— W iększość naszej publiczności 
styka się po faz pierw szy w życiu z 
m uzyką artystyczną — kończy nacz. 
Rórichowa.

Dopiero bezpośrednia obserw acja 
pracy ekip koncertow ych pokazała 
nam jak w ażną akcję kulturalną rea­
lizuje się na terac ie  miasta. N ie­
wątpliw ie przyczyni 6ię ona do pod­
niesienia poziomu kulturalnego pery ­
ferii. Dużą bolączką i utrudnieniem  
w p racy  jest brak w łasnych au t do 
przew ożenia ekip koncertow ych, tym 
bardziej, że często trzeba brać 
ze sobą. jak np. do sali przy ul. To­
ruńskiej — w łasne pianino. Myślimy, 
że M inisterstw o K om unikacji, gdy  o r­
ganizatorzy zaapelują do niego, nie 
odmówi sw ej pomocy.

TADEUSZ MAREK

Posiedzenie  
konstytucyjne  
Stołecznego Komitetu 
Obchodu 1 Maja

W sali posiedzeń W arszaw skiej 
R ady  Z w iązków  Z aw odow ych p izy  
ul. Nowy Z jazd 1 w  dniu l i  bm. o 
godz. 13-ej odbędzie się posiedzenie 
Stołedenego K om ite tu  O bchodu 1-go 
M aja, na  k tó ry m  n astąp i ukonsty tu ­
ow anie się K om ite tu  o raz  om ów ione 
zostaną sp raw y  zw iązane z obchodem  
św ięta  n a  te ren ie  W arszaw y.

*
""w arszaw ski Komitet Obchodu t Ma* 
ja podaje do wiadomości zaintereso­
wanych fabryk i instytucji, że wszy­
stkie samochody, b !orące udział w po­
chodzie w dniu pierwszego maja, mu­
szą b ;2  zareje-.row ane w Komiteci* 
1-Majowym.

Samochody, które nie zostaną zare­
jestrow ane i nie uzyskają cd Komite­
tu 1-Majowego pozwolenia na uczest­
nictwo w pochodz ę, nie będą dopu­
szczone.

Samochody należy rejestrow ać w 
Wydziale Propagandy oraz w SK 
PPS u tow. Kobrzyńskiego — w KW 
PPR u tow. Federowicza.

S K U TEC ZN Y  T R E P A M I  PRZECIW

H U B

T E J  R P O L S K I (K a ra s ia  2 ):
P ię te k  — go d z . 18 „D o m  po d  O św ię ­

c im iem ” , ........................
S o b o ta  — godz . 13 „ H a m le t”  (d la  szk ó ł) 

godz . 17 „ P e n e lo p a " .
N ie d z ie la  — godz. 14 „ C y d ” , godz. 18 

„D o m  po d  O św ięc im iem ” .
T E A T R  RO ZM AITO ŚCI (M arszałkow ska  

8 ): go d z . 19 „ ż e g la r z ” .
T E A T R  „P L A C Ó W K A ”  (u l. K ró lew sk a  

19 ): godz . 18,15 „N o ce  g n ie w u ” .
T E A T R  MAŁY (M arsza łk o w sk a  81) S 

godz. 19 „G łęb o k o  s ię g a ją  k u rz e n ie ” .
T E A T R  „C O M O E D IA ”  (u l S zw edzka 2 ) :  

godz. 19 „ C h o ry  z u ro je n ia ” .
T E A T R  PO W SZ EC H N Y  (Ul .  Z am o jsk ie ­

go) : godz. 19 „ R . H . In ż y n ie r” .
T E A T R  „ M IN IA T l BY”  (M arsza łk o w ­

sk a  69): gouz. 19 „D om  p rz y  d ro d z e " .
T E A T R  KLASYCZNY (M o k o to w sk a  13)I 

godz . 19 „ R o z d ro ż e  m iło śc i” .
T E A T R  NOWY (Ul. P u ła w sk a  3 9 ):

18.30 „ S ło m k o w y  k a p e lu sz ” .
T E A T R  „S T U D IO ”  (K a ro w a  31 ): godz. 

19 „ L is ie  g n ia z d o ” .
T E A T R  D Z IE C I W ARSZAW Y (u l. K a­

r o w a ) :  godz . 12 „ D r  D o iittle  i je g o  zw ie­
r z ę ta "  (d la  szk ó ł) .

SALA YMCA ( U l .  K onopnickiej 8 )t  
godz. 19 „ D u b y  sm a lo n e ” .

T E A T R  „ W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I’* 
(Z y g m u n to w sk a  8 ): go d z . 19.15 re w ia
„ D e m o k ra ty c z n a  w io sn a ” .

T E A T R  G U L IW E R  (K ró lew s k a  13 ): 
godz. 13 „ G u liw e r w  k ra in ie  lilip u tó w ” . 
C Y R K  n r  2. (P ia ć  S ta ry n k ie w ic z a ) : po czą ­

te k  p rz e d s ta w ie ń  co d zien n ie  o go d z . 19.15. 
W  s o b o ty  godz . 15,30 i 19,15. W  n ie d z ie lą  
1 ś w ię ia  godz  12. 15.30 i 19.15. 
D Z IS IE JS Z Y  K O N C E R T  F IL H A R M O N II 

F ilh a rm o n ia  W a rsz a w sk a  d a je  d z iś  o  
godz . 19 k o n c e r t sy m fo n ic z n y  po d  d y r .  j u ­
g o s ło w iań sk ie g o  d y ry g e n ta  M ila n a  H o rv a -  
ta .  S o lis ta  w ieczo ru  j e s t  św ia to w e j s ła w y  
p ia n is ta  w ło sk i G io v an n i de l A g n o la . O de­
g r a  on  w ra z  z to w a rz y sz e n ie m  o rk ie s try  
K o n c e r t F o r te p ia n o w y  a -m o ll G riega .

P o z a  ty m  w  p ro g ra m ie :  U w e r tu ra  D ra ­
m a ty c z n a  — ju g o s ło w ia ń sk ie g o  ko m p o zy ­
to ra ' B 'a g o je  B e rsa , p o e m a t sy m fo n icz n y  

S te p ” — Z. N o sk o w sk ieg o  o ra z  O b razk i 
z W y sta w y  — M u sso rg sk ieg o  w m s tru -  
m e n ta c ji  R av e la .

B ile ty  w  k a s ie  F ilh a rm o n ii  (g m ach  B o­
m y ) w  godz. 10 — 13 i od  14 do  rozpoczę­
cia  k o n c e r tu .

Z T E A T R U  N O W EG O  
T e a t r  N ow y  g r a  co d zien n ie  o g o d z in ta

18.30 c ieszącą  s ię  rek o rd o w y m  p o w o d ze­
niem  k om ed ie  L a b ic h a  „ S ło m k o w y  K a p e ­
lu s z ” z B o g uck im , F ije w s k im  i M ro z iń - 
sk im  n a  czele  zespo łu . W  p ró b a c h  k o m e­
d ia  R u s; k o w sk ieg o  „ J a d z ia  W d o w a ” .

d U I D
„A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33) „M r. 

S m ith  je d z ie  do  W as z y n g to n u ” . P o c z ą tek  
se a n s ó w : 11, 13,30, 16, 18,30 (d la  Zw. 
Z aw .) i 21.

„A K T U A L N O Ś C I”  (w k ln ie  S y r e n a ) :  
ty lk o  1 se a n s  o godz . 13 (w  ś w ię ta  1 n ie ­
d z ie le  godz . 11). P r o g ra m  n r  10.

W stę p  — 35 zł.
„ a k t u a l n o ś c i ”  (w  kin ie  S ty lo w y ):

ty lk o  je d e n  se a n s  o g. 11. N ow y p ro g ra m  
a k tu a ln o śc i n r  22.

„P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7 /9 ) :  „ B i tw a  o 
34zyny” . P o — se a n só w : 13, 15, 17 (d la  Zw. 
Z aw .) , 19, 21. u l i *

„P O L O N IA ”  (M a rsz a łk o w sk a  56) „O -
s ta tn i  e ta p ” . Pocz. sean só w  godz . 10.30, 
13, 15.30 (18 d la  Zw. Z aw .), 20.30.

„S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2 ): „ S y m fo ­
n ia  P a s to r a ’n a " .  P ocz . o 15, 17, 19 (d la  
Zw. Z aw .). 21.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  112): 
„U  p ro g u  ta je m n ic y ” . P o c z ą tek  s e a n ­
sów  godz. 13. 15. 17, 19 (d la  Zw . Z aw .) . 
2 1 .

„T Ę C Z A ”  (S u z in a  4 ) :  „ D w a j p a n o w ie  
F ” . Pocz. sean só w  godz. 15, 17, 21 (d la  
Zw. Zaw . o 19).

86ŁĘSZE8IA OROBdE
F R Y Z J E R S K IE  P R Z Y B O R Y ! J e r z y  B ro - 
n o w sk i, W arsz a w a , J e ro z o lim sk ie  9, d ru g a  
b ra m a . 29"-

U w a g a
pren u m eratorzy !

Zaw iadam iam y, że prenum e- 
rala m iesięczna „Robotnika"  
/. dniem  1 maja r. b. w ynosić  
będzie:

— przy odbiorze na m iejscu  
zł. 120.— ; z doręczen iem  pocz­
tow ym  zł. 135.—*

fa&g>3~<ar)
SO B O TA , 17 K W IE T N IA

W arsz a w a  I
6.00 S y g n a ł cz-asu; 6,15 W ia d o m o śc i: 

6,20 „ Z e g a ry n k a  m u z .”  z  p ły t ;  7,00 D z ien ­
n ik ;  7,15 „ Z e g a ry n k a  m u z .”  z p ły t ;  8,35 
„ Z a k lę ty  D w ó r”  — p o w ie ść : 12,04 D z ien ­
n ik ;  12,25 M u zy k a  le k k a  z p ły t ;  12,50 
„ Z w ię k sz a jm y  u p ra w ę  ln u  i k o n o p i” , 
p o g  • 13.00 K o n c e r t ro z ry w k o w y  w  w y k . 
Z esp o łu  lu s t r u m .  Zb. S z a reck ieg o  z ud z . 
R o m u a ld y  Z& m brzyckiel —  s o p ra n ;  14,00 
S o n a ta  n a  s k rz y p c e  i  f o r t .  F e l ik s a  M en- 
de isschc-na; 14,30 P r o g ra m  lo k a lu y ; 15,30

M is te r  T w is te r”  — s łu c h , d la  d z ie c i; 
16,00 D z ien n ik ; 16.25 „ S z p a rg a ły ” , p o g .:  
16,30 S k rz y n k a  O g ó ln a ; 16,45 „ P r z y  s o ­
bocie  po  ro b o c ie” ; 18,00 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o ; 18,15 „M ick iew icz  w  p ie ś n i” , 
a u d  s ło w n o -m u z . w  o p r. d r  Z ofii L issa . 
W y k . H a lin a  O tto czk o  — m ezzo -so p ran , 
W ik to r  B re g y  — te n o r ;  18,45 „ Z a k lę ty  
d w ó r”  — p o w ie ść ; 19,00 „M e lo d ie  ś w ia ta ” . 
W y k  Z espó ł jazzo w y  J. H a ra ld a , K az i- 
m ie -a  K a lisz e w sk a  — śp iew ; 19,25 , N a  
sw o jsk a  n u tę ” . G ra  P o la k a  K a p e la  L u d o ­
w a  pod ó y r .  F .  D z ie rż a n o w sk ieg o ; .,0,00 
D z ien n ik ; 20,45 „ J a k  zo sta łem  p is a rz e m ” , 
fe l ie to n ; 21,00 K o n c e r t K ra k o w sk ie j  O r­
k ie s t ry  P . R . p o d  d y r .  J .  G e r ta ;  21,3:> 

Z ap o m n ian y  N o sk o w sk i” , u tw o ry  fo r t. w 
w y k  E d m u n d a  R e z le ra ; 21,55 P o g a d a n k a  
f ilm o w a ' 22 00 M u zy k a  ta n e cz n a  w  w yk . 
O rk . T a n ec zn e j P .  R . po d  d y r .  J .  C u jm e ra ; 
32.45 P ro g ra m  lo k a ln y ; 23,00 O sta tn ie  
w ia d o m o śc i; 23,2;> M u zy k a  ta n e c z n a  z
p ł y t ; 24,00 H y m n .

W arsz a w a  I I  
16.32 M uzyka  le k k a ; 17.10 M uzyka  t a ­

n eczn a  i ro z ry w k . w w y k . Z espo łu  in s tru m . 
J .  O rzech o w sk ieg o  z udz. C h ó ru  , 4 A sy ” 
— p io s e n k i; 18,<X) D z ien n ik ; 18.25 „D la  
k a żd e g o  coś m iłe g o ” . W y k . Z. L e d n ic k i — 
sk rzy p ce , M. W o źn ia k  — fle t, j . K o ro l- 
k iew icz  — b a ry to n ;  19,00 „ E w o lu c ja  w i­
d z e n ia " .  fe l ie to n ; 19,15 „ S łu c h a m y  m uz. ; 
D z ien n ik ; 20.45 M u zy k a  ta n e c z n a  z p ły t ;
21.00 U tw o ry  sk rzy p co w e  w  w y k . G ra ż y ­
n y  B acew iczów ny .
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szy ń sk ie g o  16 1 o d d z ia ły : M arsza łkow ska  3-5 P o zn a ń sk a  38, T a rg o w a  OT, 

W olność  — W arszaw a  M arsza łkow ska  95. Sp. A gencji P rs s u w e j „G lo b  
ul. Złota 4 . B iu ro  O głoszeń T eo fil P ie tra s z e k . W arsz a w a . W sp ó ln a  50. te l. 855-26.
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R O B O T N I K Nr. 104

Stare, zabytkow e kamieniczki 
wyrastaja z ruin G dańska

(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA)
Gdańsk, w kwietniu.

Kiedy pytałam, jak wygląda 6taiy 
Gdańsk, powiedziano mi, że stary 
Gdańsk nie istnieje. Został zburzony. 
W  ciężkiej walce otrzymał tyle cio- 
sów. że żaden lekarz nie zdoła go w y­
leczyć, bo tie  ma takiego leku, któ­
ry by zagoił rany miasta i tylko cud 
mógłby przywrócić je życiu. Diagno­
za stawiana przez pesymistów okaza­
ła się jednak fałszywa, chociaż rze­
czywiście przez dwa lata mało było 
nadziei. Ale oto nagle Stare Miasto 
Gdańska zaczęło cichutko, na razie 
niedosłyszalnie, a później coraz głoś­
niej. oddychać. I nie żaden cud przy­
wróci 1 miastu życie, lecz mózgi inżynie 
rów - arch-tektów i spracowane ręce 
robotników. W  małych, wąskich ulicz 
kach, zaroiło się od ludzi. Poiwoli zni 
kał gruz — torowano przejście naj­
pierw dla pieszych, potem dla pojaz­
dów. Zaczęto stawiać rusztowania, i 
ukł“ lać ocalałe cegły, odkładać pie- ; 
czołowicie szczątki ozdobnych mu- j 
rów, murowanych rzeźb, segregować , 
połamane kolumienki i zabezp:tłczać 
chwiejące się resztki ścian.

5
N iew iele pozostało

Niewiele co prawda pozostało ze 
starego miasta. Najlepiej zachował 
się kościół św. Mikołaja — jeden z 
licznych kościołów Gdańska, było ich 
tam bowiem około czterdziestu. Swią.

rienkirche". Obecnie prowadzone są 
roboty przy jej rekonstrukcji, zakłada 
się dach z żelbetonu i stali. Jest to 
największa praca konserwatorska w 
Europie. W kościele św Trójcy naj-

stanie oszklony. Rekonstrukcja za­
bytkowego wnętrza to sprawa lat na­
stępnych Modele dawnych żag! ;w- 
ców. które wisiały pod sufitem głów- 
•~e; sali przetrwalv zawieruchę w Mu-

Vwurzec gdański został odbudowany prawie całkowicie 
(Zdjęcie przedwojenne)

Katedra pod Wezwaniem Panny 
Marii — zostanie zrekóństruoWh- 
na. Obecnie zakłada się żelbeto­
nowe i stalowe wiązania dachu 

(Zdjęcie przedwojenne)

tynia ta pamięta sta_e czasy; założo­
na w 1227 r. przez ks. Swiatopełka 
Pomorsk:ego, • czczona szczególnie 
przez rybaków, była przez wieki całe 
gniazdem polskości. O wiele więcej 
ucierpiała katedra pod wezwaniem 
Pan-y Marii zwana popularnie ,.Ma-

Nowy num er
Kuźnicy"t t

■ Najbliższy •. 16-ty numer ..Kuźnicy' 
przynosi m. In. następujące pożycie: 
artykuł Henryka Jabłońskiego pL 
, Sprawa jedności", artykuł Leona Go 
muiickiego pt. ,,Lenin i Gorki", arty­
kuł Jadwigi .Siekierskiej pt. „Gorki 
publicysta'', literacki artykuł krytycz­
ny Lecha Budreckiego p t  , Nad Con­
radem", „Marzec paryski" Mariusza 
Margała.

bardziej od pocisków ucierpiało je ­
go , -Oraętrze i — prawdę mówiąc — 
budynek jest bardzo słabo zabezpie­
czony przed dalszym zniszczeniem.

W ojna nie oszczędziła również ra­
tuszy starego Gdańska, ale najłagod­
niej obeszła się z Ratuszem Star .'miej 
skim t. zw. Małym, w którym zacho­
wało się wewnętrzne urządzeaie. Du­
ży Ratusz natomiast — Prawonrejski 
został spalony. Ponieważ stanowi on 
pamiątkę historyczną i klasyczny o- 
biekt architektury późnogotyc- 
kiej, więc będzie obudowany je ­
szcze w tym roku. a wielki posąg 
króla Zyg. Augusta, będący zakończę 
(jiem wieży, zostanie odtworzony i 
król powróci na swoje miejsce.

Obok ratusza stoją resztki wypało 
nego Dworu Artusa, dawnego m:e;sca 
zgromadzeń i giełdy kupców gdań­
skich. -Po pożarze zachowały się cen­
ne kominki, parę fragmentów rzeźb 
i malowideł wnętrz. Dwór Artusa o- 
trzyma jeszcze w tyip roku dach i zo

zeum Kartuskim i oczekują chwili, 
gdy będą znowu płynąć pod sufitem 
dworu.

Oczywiście... bar
Oglądając często zniszczenia wojen f 

ie nie możemy się nadziwić, że nie- I 
jednokrotnie wśród zburzonych kom- i 
pleksów budynków . zachowały się, j 
wbrew wszelkiej logice, jeden, dwa, i 
lub. trzy dcmki. To samo zjawisko jest j 
i na Starym Mieście Gdańska. Przy j 
ulicy Długi Targ. w pobliżu Zielonej j 
Bramy, nagle wśród powodzi gruzów j 
wyrasta przed naszymi oczami cały j 
dwuokienny budynek którego parto: ; 
został oczywiście wykorzystany na 
bar kawowy.

Więcej szczęścia miała dzielnica j 
koło zupełnie spalonego kóścioła św. | 
Jana, ufundowanego w 1214 roku j 
nrzez Zwienisławe Piastównę, żonę} 
księcia Msz,czuja I. Tutaj, przy ul. StrE 
ganiarskiej, ocalało aż 20 domów, c |

wśród nćch najmniej doznała szkód 
dawna siedziba opatów pelpińskich.

Plan „G-D‘
Stare Miasto Gdańska nie umarło, 

lecz żyje. A żyje przede wszystkim 
dzięki temu, że w wielkim planie 
zwanym planem „G-D", obejmującym 
odbudowę całego obszaru delty Wi­
sły i jej zaplecza — od Pucka do 
Elbląga — uwzględniono odtworzenie 
najstarszej dzielnicy Gdańska. Piany 
odbudowy starego miasta oparto na 
wzorach, sztychach, obrazach; < foto­
grafiach, z których wiele zachowało 
się do dnia dzisiejszego. Na pierwszy 
ogień poszła odbudowa rzeńiieślniczo- 
handlowej dzielnicy, ciągnącej się od 
Złotej Bramy — przy której wręcza­
no zazwyczaj polskim królom klucze 
od miasta — aż do Zielonej Bramy, 
ulica Długa i Długi Targ. Jeśli za pa­
rę lat będziemy chcieli zobaczyć, co 
~>ię dzieje na Starym Mieście, wkroczy 
my jak gdyby do innego świata.. Bę­
dzie zachowana dawniejsza sięć ulic, 
a po obu ich stronach wyrosną z po­
wrotem wąskie, st ylcwe kamieniczki 
Wyda nam się wtedy^ że mc się tu­
taj od wieków nie zmieniło, że nig­
dy tędy nie przeszła dziejowa burza. 
Ale chociaż ulice nie zmienią cha­
rakteru, to mieszkania będą zupełnie 
nowoczesne. Projektuje się bowiem

P O R T

Makarczyk utrzymał się 
na cze le  turnieju

KRAKÓW (tell wł.D. — 11 runda 
tu rn ie ju  szachowego o m istrzostw o 
Polski n ie  przyniosła zasadniczych 
.zmian w czołówce. Bardzo w ażna 
p a r tia  Sliiwa — P la te r  po ożywionej 
grze zakończyła się szczęśliwie u- 
zyskanym  przez m is trza  Polski re ­
m isem . Borow ski w końcówce po­
konał D reszera. G aw likow ski wy­
g ra ł z Łuczynowiczem, G adaliński 
w p artii bogatej w om yłki w ygra ł 
z Czerniakcrwem. T arnow ski poko­
nał B łaszczaka. S ojka w ygra ł z 
W iderm ańskim . M iller pokonał Bo 
cheńskiego. R em isem  zakończyły 
się spo tkan ia : L itm anow icz M ak ar­
czyk i P iechota — Artamowskd. 
K w apisz nie p o tra fił rów nież z re a ­
lizować swych szans w  końcówce 
z Szapielem  i m usiał zadow olić się 
rem isem . W dniu dogryw ek zaraz 
po o tw arciu  koperty  oddano za  re ­
m is p artię  Łuczynowicz — B orow ­
ski, a  M akarczyk, uzyskaw szy, dzię 
ki n iedokładnej analizie T arnów  
skiego, w y g ran ą  pozycję, w  niedo- 
czasie jednym  ruchem  w ypuścił ła ­

tw ą w ygraną  i czarne osiągnęły 
teoretycznie rem is.

S tan  tu rn ie ju  po 11-ej rundzie 
przedstaw ia się następująco : Ma
karczyk 8 (z 11 bez p rzeg ranej). 
Borow ski i Ś liw a po 7 i pół (z 10), 
P la te r 7 i pół (z 11), G adaliński 7 
(z 10), Łuczynowicz 7 (z 11), Ga­
w likow ski 6 i pół (z 10), Szapiel i 
T arnow ski po 6 i pół (z 11), Bła- 
szczak 6 (z 9-ciu i 1 odł.), S o jka 6 
(z 10), D reszer 5 i pół (z 11), G ryn 
feld 4 i pół (z 10), K w apisz 4 (z 
10), A rtam ow ski 3 i pół (z 9 i 1 
odłożona), L itm anow icz 3 i pół (z 
10). M iller 3 (z 11), Bocheński 2 
i pół (z 10), P iechota 2 pół (z 11), 
Czerniaków  i W iderm ańsłd po 2 
(z 11).

Kierowniczka i kucharka
do domu wypoczynkowego

w Szklarskiej Porębie, na 45 osób, 
od zaraz — poszukiwane 

Zgłoszenia — Spółdz. Wyd. „Wie­
dza", Daszyńskiego 18, Sekretariat.

£ l

Wyścig 
po Ziemiach

W dniach 23, 24 i 25 kw ietn ia rb. 
redakcja  „Ex.pre.ssu Poznańskiego" 
organizu je doroczny etapow y bieg 
k o larsk i na tras ie  Poznań — Zielo 
ń a  G óra — Gorzów — Poznań, Im ­
preza odbędzie się w czasie trw a ­
n ia T argów  Poznańskich.

W biegu o  nagrodę przechodnią 
redakcji „E xpressu  Poznańskiego" 
w ezm ą udział czołowi kolarze Pol-

kolarski
Odzyskanych
ski. O rganizacja techniczna im pre­
zy spoczywa w' doświadczonych rę ­
kach  Poznańskiego Okręgow ego 
Związku K olarskiego.

Bieg organizow any je s t na wzór 
popularnego „Tour de F rance" i 
„Biegu dookoła Polski". W szystkim 
zaw odnikom  zam iejscow ym  zapew­
nia się ja k  najlepsze przyjęcie w 
Poznaniu i wiele cennych nagród.

Z obozu piłkarzy CSR
Najlepsi piłkarze czescy wyznacze­

ni na mocz z Polską i Luksem bur­
giem (ten ostatni został odwołany) 
rozegrali w Pradze spotkanie spar- 
ringowe. Zwycięstwo odniósł team  A 
bijąc team  B 4:2 (2:1). Najlepszymi 
na boisku byli Bioąn i Cejp.

Zapowiedziany na piątek przyjazd 
do W arszawy piłkarzy czeskich oraz 
kierow nictw a drużyny i dziennikarzy 
sportowych ulegnie jednodniowemu 
opóźnieniu i nastąpi w  sobotę rano.

Na mecz piłkarski Polska — .Cze­
chosłowacja przyjeżdża do Warsza ­
wy 6 dziennikarzy sportowych, a 
mian.: Vogel —; red. sportowy Cze­
skiej Agencji Urzędowej CTK, Mou- 
dry (Pravda — Bratislava), Pondelik 
(Prace), Novotny (Mlada Fronta), 
Jirzak  (Svobodne Slovo), Górski 
(Sport — Koszyce) oraz sprawozdaw­
cy radiowi M aslonka i Prohaska.

nowśkim, Górskim i Cyganikiem 
zwyciężyła nieznacznie drużynę 
„Zrywu" 2:1 (1:0). Sędziował ob.
Wirowski.

Beniaminek 
łódzkiego ZOO

Pięściarze Warszawy 
nie jadę  d o  Jugosławii

W bieżącym miesiącu reprezenta­
cja bokserska W arszawy wyjechać 
m iała do Jugosławii celem rozegra­
nia trzech spotkań.

Zarząd WOZB na ostatnim  posie­
dzeniu postanowił wyjazd odwołać, 
zawiadam iając o decyzji Związek 
Jugosłowiański.

Legia b ije  Zryw (W-wa)
W meczu o mistrzostwo kl. A 

WOZPN „Legia" grająca z „ligowca­
mi" Waksmanem, Serafinem , Milcza-

W łódzkim ZOO wylągł się w 
sztucznej wylęgarni młody strui 
australijski — emu. Jest to pierw­
szy tego rodzaju wypadek sztucz­
nego wylęgu w historii ogrodów  

zoologicznych świata.

Duży Ratusz, tak zwany Ratusz 
Prawomiejski, który w czasie dzia­
łań wojennych został spalony, bę­
dzie jeszcze w tym roku odbudo­

wany

łączenie paru wąskich zabytkowych 
kamieniczek w jeden budvnek miesz­
kalny o kilku różnych frontonach

Znowu nasze
Jakże często mówiono, że Gdańsk 

jest niemiecki, a najlepszym tego do­
wodem jest jego styl budowy, ten 
ciężki... niemiecki styl. Stare Miasto 
nie posiadało nic niemieckiego. W 
pięknym renesansie, baroku, a nawet, 
strzelistym gotyku widzimy wszędzie 
wpływy romańskie, holenderskie, a 
nawet jak to zręcznie określają ar­
chitekci „holenderski itaiiamizm' ■ 
Niemczyzny tam nie ma. natomiasi 
w wielu ozdobach można ąię dopa­
trzeć cech ludowej sztuki polskiej.

Najipierw zostanie odbudowana na 
starym mieście Gdańska „droga kró­
lewska1’ i gdy niedługo staniemy na 
niej, zobaczymy Gdańsk takim, jakim 
go widział król Zygmunt.

WANDA STRZAŁKOWSA

VA EKRANACH STOLICY
22 program aktualności

Polska Kronika Filmowa należy 
do najlepszych w Eutopie  —  fo 
wiadomo, ale to nie powód, aby 
ją stale wyświetlać w programie 
aktualności, dla którego co prę­
dzej powinna być realizowana 
osobna kronika. Publiczność nie­
chętnie ogląda po raz 2 czy 3 to 
samo ' i słusznie sarka.

Świetny bez zastrzeżeń jest film 
J. Plucińskiej i K. Wacka „Osa­
da nad Nysą". Nareszcie zerwano 
ze sztampą „filmów o Zachodzie", 
w których było wszystko, tylko 
brakowało nowego człowieka. Bar­
dzo piękne zdjęcia Bogusława 
Lambacha dodają wiele uroku ro­
mantycznej chwilami, a w ogól­
nym zarysie przekonująco propa­
gandowej historii przydzielenia 
domu nad Nysą matce b. żołnie­
rza ob. Kowalskiej. Jeden błąd *v 
poprawnym na ogół tekście Jerze­
go Szelubskiego: słyszymy słowa 
„zbliżają się żniwa" widząc rów­
nocześnie na ekranie... zbiór ja­
błek. Z porami roku to się niezu­
pełnie zgadza.

.* Dźwięk w całym filmie fatal­
ny.

Jakby na potwierdzenie faktu, 
Że o tychże Ziemiach Odzyska­
nych można robić filmy banalne, 
które nic nie dają i nic nic mówią, 
wyświetla się równocześnie mon­
taż filmowy R. T. Banacha. Pu­
bliczność ziewa głośno.

Trzeci film z cyklu przeglądów  
sportowych wytwórni „20th Centu­
ry Fox" raczej nieudany, zazna­
jamia nas z życiem koni wyścigo­
wych w jednej ze słynnych ame­
rykańskich stajni. Programowi 
brak komedyjki lub kreskówki.

Na seansie czwartkowym inkiś 
nierozpoznany chłopak zapalił na 
sali mały, na szczęście, urywek  
taśmy filmowej, co spowodowuio  
przerwanie seansu i gryzący d y n .  
Incydent ten źle świadczy o kul­
turze młodocianych widzów.

L. B.

HOWARD FAST.

T - t O M A C I Y t  j A Z E f  B R O D Z Ą

W ięc dobrze, wracam do Parsonsa.
Siedzisz tak, drogi Sędzio, naprzeciwko mnie słuchasz te­

go, co m ówię a może i nie słuchasz? —  i na pewno m yślisz w du­
chu: „Ten głupiec — stolarzyna zabiera mi moc czasu, ale tru­
dno — ma w pływ y w robotniczej partii, muszę go wysłuchać, 
żeby go nie obrazić. Ano dobrze, niech będzie i tak, opowiem ci 
jednak, co było dalej.

Kiedy Fielden zaczął przemawiać, Parsons podszedł do fur­
gonu i wziął na ręce jedno ze swych dzieci, to mniejsze. W tej 
samej chwili zaczął padać deszcz. Jedno z dzieci zaczęło płakać.

A te raz  uw aża j ,  bo  to jest ważne: z dzieckiem na rękach 
Parsons podszedł do d rug iego  furgonu, z którego przemawiał 
Fielden' i powiedział mu, że wobec tego, że pada daszcz, może 
lepiej byłoby przenieść się do hali Zepfa, gdzie już nieraz od­
bywały się nasze wiece.

' Zaproponował to. bo miał dziecko na rękach i sam był i u ż  
ogromnie zmęczony. Ale jakże tu przenieść się dwom tysiącom  
ludzi, przejść przez ulicę, zachować porządek przy wejściu do 
hali? . ’Przyjdę tam za parę m inut!’1 — powiedział Fielden. Par­
sons kiwnął mu głową na znak zgody, bo przecież nie mógł stać 
z dzieckiem na deszczu. Tłum zaczął rozchodzić się. Ale z sześć­
set lub ośmset osób zostało na miejscu i słuchało mimo deszczu

Parsons, Lucy i dzieci i jeden z ich przyjaciół poszli stamtąd 
do hali Zepfa, weszli do środka tylko na chwilę, zobaczyli, że lu­
dzi jest niewiele, i mieli zamiar wrócić do domu.

Jak było z tym wybuchem i bombą, chyba wiesz, a może 
i nie wiesz... Tyle czasu minęło, mogłeś zapomnieć, przyjacielu.

Podczas gdy Fielden jeszcze przemawiał, dwustu policjan­
tów pod dowództwem Warda i Bonfielda wpadło całym pędem  
na ulicę. Po co? Skąd się naraz wzięli? W jakim celu? Wiec, 
który odbywał się w  całkowitym spokoju, za chw ilę miał się 
skończyć. Na miejscu zostało najwyżej pięćset osób.

Ward, biegnąc na czele policji, krzyczał, żeby się tłum na­
tychm iast rozszedł. I co miał w tedy zrobić Fielden ? Przerwał 
przemówienie i zaczął złazić z furgonu. Tłum począł cofać się 
ku wylotow i ulicy. I w tedy wybuchła bomba, Bóg raczy w ie­
dzieć, przez kogo rzucona. Upadła akurat przed szeregami po­
licyjnym i, zabiła jednego policjanta i kilku poraniła.

Kto rzucił tę bombę? Od roku nic innego nie słyszy się 
w tym  mieście, jak wciąż to samo pytanie: kto rzucił tę bombę?

Przysięgam ci na wszystko, co mam drogiego na św iede, że 
żaden z naszych towarzyszy nie rzucił jej. Święcie jes­
tem o tym  przekonany, wierzę, że tak jest. Powiesz, że mój sąd 
jest stronniczy. Jestem robotnikiem, w ięc trudno, żebym nie 
miał stronniczego sądu o tym. Ale teraz, kiedy za parę godzin 
Parsons ma być stracony, przysięgam na to, co mówię! Brzydzę 
się .gwałtem, nie uznaję ludzi, którzy używają go ża narzędzie 
walki. Wiesz o tym dobrze, ale przysięgam, że w moim przeko­
naniu. to jest prawda, rzetelna prawda!

Oni, nasi wrogowie, sami rzucili tę 'bombę! Przyjrzyj się 
tylko wszystkiem u, co się stało później, i powiedz, czy ,mogło 
być inaczej?

Przypomnij sobie, co się stało minutę, potem, kiedy wybu­
chła bomba, jak policja natychmiast rozooczęła strzelaninę. 
W porównaniu z tym, tamta masakra przed fabryką Mc Gormi- 
cka była niczym.

Strzelali jak szaleni. Strzelali do mężczyzn, do kobiet do 
dzieci. Nie mieliśm y broni. Ani jeden strzał nie padł z naszej 
strony. Ale policja wciąż strzelała, bez przerwy, aż tłum zała­
mał się, zawył i rozbiegł na wszystkie strony...

I to jest” prawda... cała prawda! — powiedział stolarz i do­
dał po chwili:

—  Słyszałem dokładną relację co najmniej od stu ludzi,

którzy tam wtedy byli, i każdy potwierdzi, ż e  t o  j e s t  p r a -  
w d a...

XI

Patrząc przez okno swego gabinetu na słoneczny ranek, Sę­
dzia Alfgeld mówił do siebie: .

— Tak, t o jest prawda i t a m t o  jest prawda... Gdziez 
znaleźć bodaj dwoje ludzi, którzy zgodziliby się, że t o  jest 
prawda, a t a m t o  — nie?

Przypomniała mu się jakaś dawna opowieść o czterech ślep­
cach, których przyprowadzono do słonia, by każdy z nich orzekł, 
jakie jest to niezw ykłe i niespotykane zwierzę i jak je sobie 
każdy z nich wyobraża.

Czterej ślepcy długo chodzili dokoła słonia. Raz pociągał 
ich, to znów odpychał nieznany im zapach, który bił od słonia, 
jakieś dźwięki dziwaczne, które wydawał, jego gorące tchnie­
nie, które wyraźnie czuli na sobie.

Przynaglani przez swych przyjaciół, podeszli bliżej, później 
jeszcze bliżej, aż każdy z nich mógł ręką dotknąć swego słonia. 
Zabrali się wreszcie i odeszli precz, mądrzejsi niż przedtem, bo­
gatsi w  nowonabyte doświadczenia, świadomi cudów stworzo­
nych przez naturę.

Gdy jednak zaczęli dzielić się swymi spostrzeżeniami, nie  
mogli dojść do zgody. Bo oto pierwszy ślepiec oświadczył z naj­
większą powagą, że słoń jest z pewnością czymś w rodzaju po­
wroza.

Nic w  tym nie było dziwnego: dotknął jedynie ogona.
Eirugi ślepiec rzekł oburzony: „Jakże to można mówić, że 

słoń jest podobny do powroza, skoro z całą pewnością przypomi­
na pień wielkiego drzewa!11

To było' również zrozumiałe, bo drugi ślepiec dotknął je­
dynie nogi słonia.

T r z e c i ślepiec uśmiechnął się szyderczo. On również dot­
knął nogi słonia, ale twierdził, że nie da sie oszukać, bo słoń to 
była właśne ogromna żmija zwisająca z tego pnia.

(32) (d c n )


